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I^iekawe te Podróże i Relacya Poselstwa przechowały 
się w rękopiśmie biblioteki hr. Henryka Ilińskiego' w Ro­
manowie na Wołyniu, i uprzejmej właściciela uczynno­
ści winniśmy, że je wydać możemy. Rękopiam, z którego 
je wypisujemy, zawiera rozmaite sprawy za Zygmunta 
Augusta, Stefana, i późniejsze za Zygmunta IH. Sięga on 
od połowy XVI wieku, do drugiej ćwierci XVI1, i mieści 
w sobie w szczególności listy Orzechowskiego, Dyaryusz 
sejmu Piotrkowskiego 1559 r., opis państwa tureckiego, 
i t. p. Ale ze wszystkiego najbardziej zajmującemi zdały 
się nam pamiętniki podróży, których dotąd w literatu­
rze naszej dawnej nie wiele liczymy, i relacya posel­
stwa. Są to szacowne materyały dla przyszłego histo­
ryka stosunków naszych z Turcyą. Nie zdało się nam 
nic tu ani skracać, ani odmieniać, i wydajemy wszystko 
w całości, tak jakeśmy znaleźli w rękopiśmie, nową tylko 
pisownią dla ułatwienia czytającym.

Otwinowski który w podróży do Turcyi towarzy­
szył Andrzejowi Bzickiemu kasztelanowi chełmskiemu, 
wysianemu przez króla Zygmunta Augusta w r, 1557, 
nie jest nam wcale znany zkąd inąd. Cała ta rodzina, 
aż do XVIII wieku, czego są ślady liczne w rękopi- 
smach, z ojca w syna zajmowała posady tłómaczów przy 
poselstwach na Wschodzie. Mieliśmy jednego z nich 
oryginalny rękopism zawierający tłumaczenie Ogrodu ró- 
¿anego Saadego, który w r. 1854 ustąpiliśmy ś. p. Konst. 
Swidzińskiemu. Drugi rękopism innego Otwinowskiego,
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zawierający liczne z końca XVII wieku akta do stosun­
ków dyplomatycznych Polski z Turcyą, przeszedł od 
nas w te same ręce; czego dziś, gdy one martwe leżą, 
najmocniej żałujemy.

Widać ztąd, że Otwinowscy ciągle się zajmowali 
językami wschodniemi i usposobieni byli na tłómaczów. 
W rękopiśmie który mamy przed sobą, na górze nad 
tytułem, ręka późniejsza nieco dopisała, że dyaryusz jest 
dziełem Otwinowskiego, imienia nie wymieniono. An­
drzeja Bzickiego z Bzitego w chełmskiem (herbu Ciołek) 
wspomina Niesiecki za Paprockim (Herby rycerstwa wyd. 
Bib. Pol. str. 478). Mąż to był wojenny, któremu nieraz 
rządy wojska zlecano. Najlepiej go zaleca przez Jana 
Kochanowskiego we Fraszkach zapisany nagrobek (ks. 
li ta ) :

Jędrzej Bzicki w tym grobie leży położony,
Który acz nie w majętnym domu urodzony,
Jednak dowcipem swoim, którym go był hojnie 
Bóg obdarzył, a on nim szafował przystojnie,
Wziętym był u wszech ludzi, siedział w pańskiej radzie, 
Co mu większą cześć niosło, niż złoto w pokładzie.
Do Turek posłem chodził, labirynty dawne.
Jeśli jednemu w Polsce, jemu były jawne.

Tyle tylko o nim wiemy. Na czele pamiętników, 
kładą się tytuły znajdujące się w rękopiśmie.

J. I. K raszewski.



W ypisanie drogi tureckiej, gdym tam z posłem w iel­
kim wielmożnym panem Andrzejem Bziokim, kaszte­
lanem chełmskim, od króla Zygmunta Augusta posła­

nym roku pańskiego 1557 Jeździł.

Najprzód przyczyna tego jechania raego z panem 
posłem do Turek ta była, iż pan Bzicki będąc jeszcze 
in minoribus, to jest okrom kasztelanii, był mi wielkim 
i łaskawym przyjacielem, za nieboszczyka pana Kmity 
wojewody krakowskiego pana mego, u którego często 
bywał, ztąd, że potem bywając u pana StanisLąwa Tę- 
czyńskiego wojewody krakowskiego pana mego, rad ze 
mną o każdej rzeczy bezpiecznie albo familiariter roz­
mawiał. Aż do tego przyszło, że mnie na tę drogę do 
Turek z sobą namawiać począł w Lublinie po weselu 
książęcia Słuckiego, z warszawskiego sejmu przyje­
chawszy, który tam był zimie bardzo długo trwający. 
Na którym sejmie był tym posłem wielkim deputowany..
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J a  żem z przyrodzenia do dalekich peregrynaeyj był 
chętliwy, nie dałem się długo prosić i namawiać, i radem 
mu na to zaraz pozwolił, tylko z tą kondycyą, aby pana 
wojewody krakowskiego pana mego o mnie prosił, aby 
4ak za jego przyzwoleniem i zaleceniem większego po­
tem baczenia przeciwko mnie był. A k'temu aby eh też 
i  na wyprawę od niego był czem kontentowan, co mi 
7j chęcią obiecał, i z wielką dzięką i obietnicami (które 
się potem odmienili). Pan wojewoda pan mój rad na to 
przyzwolił i pochwalił mi to, zarazem też i sprawy swe, 
Wtórem tam odprawić na tej drodze miał, na mnie prze­
łożył. To jest abych jurgelt stu czerwonych złotych, 
który u króla j. m. Straszowi tlómaczowi cesarza tu­
reckiego za trzy lata zatrzymany, temu to Straszowi od­
niósł, i białozora Kostembaszy (który potem niżeliśmy 
się z miejsca ruszyli zdechł), k’temu niektórych rzeczy 
kupić sobie rozkazał, a pieniędzy nie dal, jedno u pana 
posła wziąć kazał, z tych pieniędzy, które mu był 
pan wojewoda albo sam na tę drogę pożyczył, albo u 
kogo inszego zjednał flor. 500. Dla których zabawił mię 
blisko dwóch niedziel przy sobie po wyjechaniu pana 
chełmskiego, aż potem w Bełzie gdy mu tych pienię­
dzy pan Dębowski kasztelan bełski pożyczył, zarazem 
mnie za panem posłem na podwodzie wyprawił, dawszy 
mi listy wierzące do Strasza, do Kierdeja i do Mustafy 
Celebieja, kupca cesarza tureckiego, któremu też tu był 
wolność od wszelkich myt zjednał, który mi tam w domu 
ST^m na Gałłacie wielką wdzięczność okazował. Dali 
mi też niektórzy przyjaciele, jako pan Paweł Drohi- 
czyński i pan Głoszkowski kilkadziesiąt czerwonych zło­
tych na konie do Turek (które mi się potem czasie 
p.zygody mojej pod Bałchany dobrze przydały, bom 
koni takich nie mógł dostać o jakie prosili).

Wyjechałem tedy z Bełza z dostateczną odprawą 
od pana wojewody krakowskiego we środę 7 Julii, po- 
karmowałem w Augustowie, nocleg w Dąbrowie u Tha- 
dany.

Przez Busko, pokarmowałem w polu, i nocleg w po­
lu przed Nowosławicami.
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9. Przez Kozłowopole na Mikulcie, nocleg w Łoś- 
niowic.

10. Nocleg w Liskowiczach, tamem dogonił pana chełm­
skiego.

11. Nocleg w Kormilcu.
12. Przyjechaliśmy do Kamieńca, byliśmy na zamku u 

pana Włodka starosty kamienieckiego, tamżeśmy 
zamieszkali do czwartego dnia.

15. Julii we czwartek wyjechaliśmy z Kamieńca, po- 
karmowaliśmy na przewozie pod Chocimem, na góry 
morzyła (?) Burkołabowie wysłali pana posła nad 
czeszą (?) tamże i nocleg pod zamkiem.

16. Po obiedzie wołoskim ruszyliśmy się od Chocimia, 
nocleg w polu pod Bołochowcami, pokarm w Czę- 
brówce za Prutem.

17. Nocleg w Stepanowcach we wsi, tam jeno mi słu­
dzy pana krakowskiego z Tarnowa Wołoszy taler 
wydali, i samego szarpali, co się im łatwie zeszło, 
bo pan poseł o to nic nie rzekł.

18. Nocleg w Moczokowej wsi, tam na mnie straż ko­
leją przyszła z panem Wieruskim Wincentym, żeśmy 
koni w nocy strzegli.

19. Wiewierzyca pan wołoski częstował nas w swojej 
wsi posławszy stacyą, tego dnia nocleg w Jasiech, 
witał pan poseł Alexandra hospodara, ale pierwej 
dobrą chwilę przed dworem w chłodniku czekał, i 
na hospodarskiem miejscu nie dano mu siedzieć. 
Tam tegoż dnia dano wołu na stacyą od hospo­
dara, a nazajutrz się skóry upominano, i wozy trzę- 
siono, patrzając wiele ormiańskich było; obozem sta­
liśmy przed miastem; Bebek węgierski pan był tam 
natenczas.

20. Był pan poseł u hospodara drugi raz.
23. W dzień św. Maryi Magdaleny, wyjechaliśmy z Jass, 

przeprawiliśmy się przez Prut, nocleg w polu. Tę 
wieś u przewozu zowią Thetra, gdzie niedawnego 
czasu Stefaniec hospodar wołoski od Wołochów 
zabit.

24. Drugi nocleg w polu nad rzeką.
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25. Nocleg nad jeziorem Roszów, tam mi koń w wozie 
ustal chory, i zostawiłem go tam.

26. Nocleg we wsi dwie mile przed Dunajem.
28. Nocleg nad Dunajem przeciwko Obkuszycom.
29. Przewieźliśmy się do Obkurzyc, mytnicy Turcy po 

pana posła na furszcie przyjechali z bębnem i z sur­
mą; tamże u pana posła byli na obiedzie. A gdy 
niektóry czaban przewożenia naszych wozów hamo­
wał, chcąc pierwej owce przewieść, skoro nań skarga 
przyszła, kazano go wnet, związawszy za nogi, przed 
panem posłem kijem bić w podeszwy. Tamżeśmy 
w Obkurzycach odpoczywali przez jeden dzień.

Ultima Julii. Ruszyliśmy się od Dunaja, nocleg mila za 
Babą w lesie, w tern miasteczku Babie jest bałwo­
chwalstwo u grobu Mikołajowego, dirbiszowie albo 
mniszy tureccy.

1 Augusti. Nocleg we wsi Tangribredy mil 6.
2. Nocleg we wsi Alaczapi, pod małym Bazarczykiem,

gdzie mury są od morza Czarnego do morza Bia­
łego od Anastazyusa cesarza zbudowane, dla czę­
stych utarczek Tatarów i Bułgarów do Grecyi, któ­
rych jeszcze ruiny stoją mil 6.

3. Nocleg we wsi Alibeg.
4. Nocleg w wielkim Bazarczyku w miasteczku mil 6.
5. Nocleg w Waszanczyim mil 3.
6. Nocleg w Prawadyi miasteczku między skałami, gdzie 

powiadają iż pierwej morze było, miejsce osobliwe, 
mil 3.

7. Nocleg pod górami Bałchami we wsi Owczaja, tam 
tańcowało pospólstwo przed posłem po serbsku wszy­
scy ile ich było, za pasy się trzymając jeden dru­
giego, z białemi głowami kołem się obracali.

8. Nocleg we wsi Rysawa za górami mil 6.
9. Nocleg w miasteczku Haidos i zamek pusty nad 

niem. Tam się dzieli gościeniec do Konstantynopola, 
jeden w prawo na Jedrnopole, a drugi w lewo 
na Kirkieliszy.

10. Nocleg we wsi Bałabany mil 3 u wody Ilidzia.
11. Nocleg za Delurmą, to jest szaloną dąbrową we
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wsi Jakidre. Tę dąbrowę zową Turcy drzewianem 
morzem, bo jest bardzo wielka, gęsta i niska, w któ­
rej miał Selim cesarz turecki będąc w łowiech ra­
zem 100,000 ludzi, okazując moc swoję posłowi 
perskiemu który z nim był.

12. Nocleg we wsi Orchanlik mil 3.
12. Nocleg we wsi Winnica mil 6.
14. Nocleg we wsi Jaludere’, złą drogą mil 6.
15. Nocleg nad jeziorem wiełkiem mil 3.
16. Nocleg w Indrnopolu mil 2.
17. Nocleg w miasteczku Hapsa mil 4.
18. Nocleg w miasteczku Babaiski pod orzechy wło- 

skiemi, których tam jest okwitość, tam też jest ta­
kie drugie bałwochwalstwo, jako i w Babie; pierw­
szy nocleg od Dunaju mil 4.

19. Nocleg w miasteczku Karistaan, to jest zamięsza- 
nie, dla tego tak przezwany, iź tam był Selim dziad 
cesarski od Bajazeta ojca swego w zamięszaniu po­
rażony i wsparty aż ku Czarkom mil 6.

20. Nocleg w miasteczku Czorlij, tam sery i małdrzyki 
dobre czynią, mil 4.

21. Nocleg w Silistryi miasteczku, tam są z miasteczka 
miejsca obronne zkąd się długo bronili Grekowie 
Turkom po wzięciu Konstantynopola. Tam leży 
ciało jednego greckiego tyrana od 200 lat, które 
tak przyprawiono, że zeschło a zgnić nie może, a 
oni tak twierdzą, że dla swego okrucieństwa ziemia 
go przyjąć nie chce. Tam z tego Propontidem już 
wszystko nad morzem białem jechać versus Bosfo- 
rum aż do Konstantynopola.

22. Nocleg w miasteczku Byngeziomedi nad morzem, 
gdzie jest most przez odnogę wielki, bardzo koszto­
wny, od Solimana cesarza przed jego śmiercią zbu­
dowany z kwadratu, który żelazem zbijano, a oło­
wiem zalewano, sklepów pod nim 36 na cztery 
części po dziewięci rozdzielonej, że się zdadzą jako 
cztery mosty, struktura szeroka, osobliwa, której ró­
wnej nie słychać; mil 4. Trzy lata go budowano 
kilka tysięcy ludzi.

23. Nocleg w miasteczku Kiiciugciekmedy, dwie mili
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przed Kostantynopolim, tam też jest drugi most przez 
odnogę morską, ale mniejszy, od dzisiejszego Selima 
cesarza zbudowany, kosztowny, na końcu jest ko­
ściół i karwasera z kwadratu zbudowana od kan­
clerza Selima pierwszego, którego tam ciało leży. 
Tam każdemu gościowi wolno dwadzieścia cztery 
godzin mieszkać, dają obiad i wieczerzą, a ubogim 
aż do trzeciego dnia.

24. Przyjechaliśmy do Konstantynopola, wyjechało prze­
ciwko panu posłowi dworu cesarskiego około dwóch- 
set koni, mieliśmy dwie karwasery w ulicy jedna 
przeciwko drugiej, niedaleko szerokiej ulice, z któ­
rej do wielkiego kościoła nowego Solimanowego 
chodzą.

Status seraja albo dworu cesarskiego.
Dwór cesarski leży, owszem zastąpił wszystko to 

miejsce, które jest między portem, a białem morzem Pro- 
pontide situs reteris Bisantii in formam triangulärem 
'promontorii excui'rens, angtdo stricto^ recta delabentem^ 
gravi motu ah eximio Bospliorum respiciens, uhi ad ce- 
stuarium delicato marmore extrucium^ et aurais acupietis 
auleis, a radiis plurihus tectum, est porta qua excedere 
ad conscendendum mare Turcarum caesar est solitus, 
angulus recta in septentrionem Bosphorum habet, a dextra 
versus orientem aestivum Calcidonem et horeos delicatos 
ad littora ponti, turn Sinum Nicomedium, ultraque ilium 
mentis Bithyniae spectat, a leva introrsum versus occi- 
dentem aestivi solsticii portum ut longus est respicit la­
tus totius urhis aluens. Inter portum et Bosphorum ver­
sus sepientrionem Pera Genuensium olim colonia, nunc 
Galata dicta, in aedito loco interiora aedificia aulae 
caesaris introspicit, sic ut inde egressus illius marini 
ohstruentur. Duae igitur partes ambitus totius (ut vacant 
Seraii) mare alluantur, portum et Propontidem tertia 
parte, eaque latissima qua urhem spectat ah imo Sinu 
portus usque ad Propontidem murus est altissimus, penes 
quern ad Propontidem stahula sunt selectorum caesaris 
equorum. Ad portum vero in imo Sinu intra muros 
Serai, est aula uxoris imperatoriae, qua specialem habet
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portum, qua Sultana mare conscendit, hortos vel lempla 
aditura.

Przed pierwszemi wroty seraj a jest kościoł ś. Zo­
fii który i dziś tak zową: Zofii Meszczit, który wielkim 
kosztem zbudował niegdy Koostantynus on wielki, który 
będąc pierwszym cesarzem ehrześciańskim, synod on 
niceński przeciwko Aryuszowi był zgromadził, i obraw­
szy Bizancyum miejsce to ku mieszkania miasta, saraj 
mary obtoczywszy, nazwał je od siebie Konstantinopolis 
albo miasto Konstantynowo; jakoż osobne jest miejsce, 
ku mieszkaniu wielkiemu monarsze. Co wszystko Kon- 
stantynus dobrze obaczył mając trium orbis partium prae~ 
cipuum imperium. Gdyż miasto w Europie leżąc, tuż na 
Azyją jak przez jakie jeziora patrząc, tak iż każdą godzi­
nę co się na drugiej stronie dzieje wiedzieć może. Ży­
wności także wszelkiej osobliwą opportunitatem ma, leżąc 
i blisko ziem osobliwie urodzajnych, i mając dwoje morze, 
któremi wszystka żywność ustawicznie a snadnie przy­
chodzi, tak iżby tam wielka taniość być mogła, by koła 
tego rząd był, którego Turcy w tej mierze mało umieją, 
to przecię każda rzecz droga.

Kościół ten świętej Zofii grecką strukturą kosztow­
nie zbudowany wielki plac zastąpił, wszystek na 999 
slupach albo kolumnach stoi, choć jakoby się zda m 
aedito loco, ale pod nim wszędy woda jest jako jezioro, 
tak iż na słupiech a sklepiecb wszystek stoi, podeń się 
wszystkie wody czyste ze wszystkiego Konstantynopola 
zbierają, i ztamtąd zaś przeczyszczoną wodę puszczają do 
seraja cesarskiego. (Co czynią pewni ludzie pod sklepy na 
łódkach po wodzie jeżdżąc). Na tym kościele jest bania 
tak wielka, że jej podobnej żaden turecki cesarz (choć 
się na to każdy sadził) zbudować nie mógł. A iż ten 
kościół jest bałwochwalstwem tureckiem splugawiony, 
i ma dwie wieży, z których księża na każdy dzień pe­
wnych godzin (a pospolicie trzykroć, rano, w południe 
i wieczór, czasem i o północy) łudzi na modlitwy zwo- 
ływają, jako u inszych kościołów, dla przeniesienia gło­
sów wyższe są te wieże niżli banie wierzchnie; to tam 
za jeden cud mają, iż te wieże u ś. Zofii nigdy wyżej 
nie mogą być wywiedzione, niżli bania, owszem niżej
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być muszą niż ona. Bo ilekroć równo albo wyżej wy­
wiodą te wieże, tedy zawsze upadną, póty jako teraz 
są niżej banie, przez co już tak muszą nad zwyczaj 
ich zaniechać.

U tego tedy kościoła blisko jest pierwsza brama 
dworu cesarskiego, od której aż do drugiej bramy jest 
wielki i długi plac, na którym po lewej ręce jest ko­
ściół turecki, a potem są jakoby ganki, pod którerai 
wierzch z końmi się zakrywają od gorącego słońca ci 
co na pany swe czekają. U tej drugiej bramy, gdy po­
seł cudzoziemski witać ma cesarza, a już tam przyjeż­
dża, stoją dwa kapidziejowie starszy z srcbrnemi la­
skami długiemi jakoby marszałkowie, albo właśni rzym­
scy ceremoniarum magistri. Tamże u tej drugiej bramy 
wedle zwyczaju pan poseł z konia zsiadł, gdzie oni 
dwaj kapidziejowie, skłoniwszy głowy ku posłowi, pro­
wadzą go idąc przed nim w drugi dwór, w tejże bra­
mie stoi kilkadziesiąt kapidziejów mniejszych. Wszedł­
szy w dwór w którym drzew niemało, tak cyprysowych 
jako lipowych i sosnowych kilka (iż to tam rzecz rzadka), 
między któremi drzewy po dworze było kilkadziesiąt 
zwierzątek nakształt danielów, ale rożki u nich dwa
krzywe jako u dzikich kóz, a sam y.....  które tak wolno
po dworze między drzewy biegają. Tam tedy szedł pan 
poseł prosto do baszów, którzy w gmachu po lewej 
stronie siadają blisko skarbu, który gmach będąc roz­
dwojony jakoby kwadratowem zasklepieniem, ma okna 
wielkie, szerokie, aż do samej ziemi, tam w jednej stro­
me od kąta siedzą baszowie sześć, a po drugiej stronie, 
po prawej ręce siedzą dwa kadiliszkierowie , to jest du­
chowni ; w drugiej części tego gmachu siedzą kanclerze, 
pisarze, cichutko pisząc i wszystko sprawując. Tam do 
tych baszów do sprawowania poselstwa tylko pan po­
seł z tłómaczem wchodzJi (które de verho ad verhvm 
jako przed samym cesarzem, tak pierwej przed starszym 
wizir baszą, jako był Kotem basza natenczas, potem zaś 
przed w^szystkiemi baszami przed witaniem cesarza po­
wiedzieć powinien). A gdy po wysłuchaniu poselstwa 
jeść mają, tedy i kilka osób przedniej szych, którzy 
z panem posłem będą, do stołu z sobą posadzą. Przed
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tymże gmachem jest ganek długi, jakoby porcik, przez 
wszystek dwór aż do końca ku bramie; tam słudzy po­
selscy zostawają, gdzie nam także przykrywszy ono 
miejsce kobiercy, skórami i obrusami, nastawiono pełno 
rozmaitych potraw, kur, baraniny, ciast smażonych, go­
łębi pieczonych i kasz rozlicznych barw, chłeba białego 
osobliwego po sztuczce miotano przed każdego, i po 
łyżce malowanej drzewianej. Przy onym obiedzie da- 
wają w czaszach glinianych wodę cukrowaną bardzo 
dobrą pić, i potem zaś wodę prostą kto chce. Przeciwko 
tej stronie gdzie baszę siedzą po prawnej ręce dworu aż 
ku bani, przy murze stoją porządnie omnes ordines mi­
litares, silichterze, sułaczy, szpachiowie, janczarowie, 
ulefegiowie i t. d.̂  rozdzieliwszy się według służby i żołdu 
każdego z nich, a stali tak cicho, że żaden ani rzekł 
słowa i jakby nikogo nie było. Na czele dworu u trze­
ciej bramy gdzie już do cesarza chodzą, są także ganki 
po obudwu stron, pod którym porcikiem i pod ganki 
siedzą przedniejsi beglerbcgowie i hetmanowie, owa 
wszystek dwór cesarski musi tam natenczas być, gdy 
posła cudzoziemskiego słuchają. Gdzie zaraz skoro z ku­
chnie wyniesiono jeść cesarzowi do onej ostatniej poczty, 
tedy też zarazem i baszom i wszystkiemu dworowi da­
no obiad.

Gdy się on obiad dokonywa, owi dwa kadiliszkie- 
rowie, wstawszy od basz idą do cesarza, mając każdy 
księgi pod pachą, dając znać, iż są duchowne osoby, 
jakby dwa arcybiskupi summi legum et religionis inter­
pretes, nad którymi zaś jest zwierzchność Muffti; ci to 
dwa kadiliszkierowie mają pod mocą swą wszystkie i 
księżą po wszystkiej tureckiej ziemi; ci kiedy którego 
Kadeja, to jest sędziego nie stanie, obierają cztery osoby, 
które do tego godne rozumieją, z których jednego ce­
sarz mianuje i naznaczy, od których kadejów zewsząd 
idzie apelacya do kadiliszkierów i który w Konstan­
tynopolu ustawicznie sędzią, i te apelacye nieodwłocznie 
odprawują i tuż przy baszach siedząc, aby jasna ich 
sprawa była.

O tern ich do cesarza chodzeniu przed audyencyą 
posłów piszą, iż ci kadyliszkierowi^^^jąe.m<ic^|f^onere

\  X'.
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j)rincipem corrigere primorum mores et animadoertere 
suis legibus in prwatos, dla tego tam wchodzą przed 
wejściem posła, iż napominają cesarza, kto na tę sławną 
stolicę przodków twych posadził. Miecz twój błyskający 
jest strachem wszemu światu, monarchowie i królowie 
jedni twej przyjaźni pragną, a drudzy od strachu sza­
ble twej upadają przed tobą i pokoju żebrzą. Jako i 
też wielki król gawrski posłał niskiego posła swego 
pragnąc z sobą pokoju i dobrej przyjaźni, i upominek 
wielki posłał, (który też oni daniną zową). Ty tedy 
widząc to wszystko niczem się nie podnoś, ani w pychę 
daj wwodzić, pomniąc że to wszystko sprawa Boga 
najwyższego, który jako człowieka podnosi, tak też i 
zniżyć może, owszem pomniąc żeś jest człowiek calami- 
tatibus obnoxius, jako i insi ludzie, a proch przed oblicz- 
nością bożą, daj chwalę Panu Bogu twemu, który eię tak 
wynosi i zdobi. Tak i sami Turcy o tern powiadają i 
nasi Ormianie stateczni, którzy tam często w posły by­
wali. Ci tedy kadyliszkierowie bywszy tam niemała 
chwilę u cesarza, śli na swe miejsca prowadzeni i tam 
i samodonych dwu kapidziejów, albo marszałków, czausz- 
basze i ukfiegidibasze. Zatem zaraz idą baszowie po­
rządnie jeden za drugim do cesarza złożywszy ręce 
przed się, których także oni marszałkowie aż do bramy 
prowadzą, a idąc cicho z onymi duchownymi w potka­
niu się całują (nie wiem co za ceremonia, snąć jedność 
i zgodę w radzie obudwu stanów przedniejszych drugim 
okazując) którym to kadyliszkierom jako i baszom 
wszystko rycerstwo nisko czołem bije, a oni im takżeź, 
na wszystkie strony się obracając. Potem po małej chwili 
przyszli ciż dwaj marszałkowie po pana posła i po nas 
ośm osób którzyśmy z nim witać cesarza mieli, i po­
stawili nas w ostatniej porcie przed gmachem cesarskim, 
w której porcie siedziało niemało rzezańców kosztownie 
ubranych, starych jako baby; tamże pana posła z tłó- 
maczem do witania wiedli, a potem nas po jednemu 
wodzono do całowania ręki cesarskiej, i zaś odwodzono 
na onoż miejsce, z którego każdy odwitawszy szedł pod 
on ganek gdzieśmy jedli przed baszami. Tymczasem 
pókiśray witali, niesiono dary od króla j. m. mimo
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gmach cesarski w którym okna wielkie, aż do samej 
ziemie, z rzadkiemi kratami żelaznemi pozłoconemi, źe 
przez nie wszystko cesarz widział co niesiono, kubków 
wielkich dziesięć, i tyleż soroków sokoli, gdy je i tara i 
sam niesiono było, też i para psów brytahskich, które 
to upominki z pompą około posła przez miasto niosą 
gdy do cesarza jedzie, także i na dworze cesarskim 
długo z niemi stoją przed onera wszystkiem rycerstwem^ 
niżeli do cesarza niosą. A potem je zaś przed skarbnicą, 
cesarza, tam blisko gdzieśmy jedli, porządkiem na zie­
mię kobiercy usłaną miętą i kijem do kupy spychają, 
okazując jakby to sobie lekce ważyli.

Po małej chwili pana posła tamże porządkiem wy­
prowadzono od cesarza prosto z jednej strony aż do- 
drugiej, tam gdzie z konia zsiadł. Który zaraz na stronę 
ustąpić musi, bo po onym wielkim rządzie który byt 
przed witaniem w takiej wielkości ludzi, bardzo wielld 
nierząd i tumult, gdy z dwora cesarskiego ono rycer­
stwo pędem wielkim i z wielkim krzykiem wychodzi, 
na które ich hetman na koniu jedzie. One kilka tysięcy 
piechoty, którzy kiedy miną, dopiero pana posła prowa­
dzą dworzanie cesarscy aż do gospody z uczciwością, 
którą podług osoby i hojności poselskiej zwykli wyrzą­
dzać, jednemu więcej, drugiemu mniej. Także też i wol­
ności który jest hojny poseł większej używa niżłi skąpy, 
czego iż pan chełmski mało przestrzegał, i o ich łaskę 
niedbał, przeto go też częste despekta potykały. Bo mu 
naprzód w Sylistryi (iż straży z urzędu przyjąć nie- 
chciał na noc do obozu, aby im nic nie dać) trzy konie 
co lepsze tejże nocy ukradziono, które potem aż we dwie 
niedziel z rozkazania Rostembasze naleziono, dwa się 
wróciły, a trzeci jednochodnik zginął, a czauszowi który 
o tern jeździł dał 30 aureorum.

Gmach cesarski gdyśmy go witali, jest tuż bliska 
przeciwko onej bramie gdzie ewnuchowie leżą, tam 
jest locus omnium audientiarum, extrinsecus wszelakiej 
barwy, rozmaitemi kamieniami jakoby osadzona, przed 
tyra gmachem jest porcik kosztowny, na filarzech mar­
murowych osobliwych. U drzwi tego gmachu jest fon- 
tana osobliwa pozłacana, a około niego wszędy miesz-
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kania pełno, ale niskiego przy ziemi. Ale sam gmach 
stoi osobno, że go na wszelkie strony może obejrzeć, i 
za niemi widać ogrody i inszego budowania niemało. 
Po wszystkich gmachach przy deskach pełno synogarlic, 
które ustawicznie huczą nic się nie bojąc, bo ludziom 
przywykli i są bardzo łaskawe. Gmach sam szpalerami 
ze złotem obity, pawiment quadrangulari forma na pół 
łokcia od ziemi podniesiony, kobiercami perskiemi na­
kryty. Baszowie stoją odedrzwi po lewej stronie cicho, 
ręce założywszy, a posłowie zaś którzy witają po pra­
wej stronie.

Tegoż dnia skoro po przywitaniu u cesarza, już 
wszyscy urzędnicy nawiedzają pana posła, podkomo­
rzowie, murzykowie, janczarowie, ci co zwierzęta 
osobliwe chowają, sarnapy ’), lwy, i t. p. których pan 
poseł podług możności swej odprawuje, ale póki cesa­
rza nie wita, żaden się nie ukaże.

Rostembaszy oddał też pan poseł od króla j. m. i 
każdy poseł według zwyczaju oddawa dwa kubki wiel- 
kie jakie i cesarzowi, i dwa soroki soboli, alias źaden- 
by poseł cesarza nie witał. Ale naprzód trzeciego albo 
czwartego dnia po przyjechaniu poseł u baszy być musi 
i dary mu oddać, i poselstwo wszystko^ powiedzieć. Po­
tem dopiero u cesarza. A tak był sam poseł raz po 
przyjechaniu u Rostembasze, a drugi raz gdy cesarza 
przywitał, u któregom widział czterech strusiów żywych, 
czarne i białe pierze mających.

A iż się o położeniu dworu cesarskiego spomniało, 
tedy i to jeszcze wiedzieć trzeba, iż Ponfus Exmus (siej 
to jest Czarne morze tam pod Konstantynopolem 20 mil 
włoskich wchodzi w ciasny meat, którym spada wiel­
kim pędem jako najbystrzejsza rzeka in Propontidem, to 
jest w Białe morze, tak iż się wały o seraj cesarski 
roztrącają, i tamże się zaś rozszerza morze ku zachodu, 
i o Gałatę, gdzie port jest wielki po prawej ręce. A po 
lewej bije w brzegi Azyi, gdzie miasteczko Skutari a 
teraz Skuder, niegdy Caleedonia, gdzie koncyłium było, 
na wschód przeciwko Galacie. Tamże ogrody cesarskie

0  Żyraffy— obacz Taranowskiego opis.
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i wysoka wieża, a na niej na wierzchu fontanna, bo 
tam oba brzegi wysokie Asiae et Europae, tak iż ma 
gdzie woda spadać. A iż tam morze bardzo wąskie, dla 
tego je nazwano Bosphorus, że je  wół może przepłynąć, 
i tamże najbliżej jest Azya od Europy.

Nazajutrz po przywitaniu cesarza, oddałem Stra- 
szowi od króla j. naci jurgieltu, który mu był pan wo­
jewoda krakowski pan mój zjednał aur. 200, a trzecie 
sto kazał był dać siostrze swej Zofii Drohiczauskiej, przy 
nim list od j. mci pana wojewody; czego wszystkiego był 
bardzo wdzięczen, że mu ten jurgielt od króla j. mci już 
in usum fructum przyszedł, i dał mi oduzdnego dwanaście 
łokci hatlasu karmazynu jakoby przeszywanego, i w in­
nych rzeczach, jeślibych co sprawować chciał, obiecał mi 
być pomocen za zaleceniem pana wojewody pana mego. 
A gdym potem z nim mówił co mi był j. m. poruczył, 
a zwłaszcza około oznajmienia rzeczy królowi j. m. po­
trzebnych, ażeby króla j. m. przestrzegał, gdyby co z któ­
rej strony rozumiał być niebezpiecznego koronie, tedy 
się tem wymawiał, iż z wielką wagą przychodzi mu 
do Polski pisać, bo go podstrzegają, ale gdyby tu j, 
królewska mość miał kogo swego przy mnie, któryby 
to pisał co ja  rozkażę, tedy by król j. m. mógł często 
pewne rzeczy wiedzieć, co się i tu i gdzieindziej dzieje, 
a zatem ją ł mnie namawiać, abych tam zaraz przy 
nim został, a iżbych się tego podjął, z czegora się ład­
nie wymówił, widząc co za niebezpieczeństwo taka 
posługa za sobą niesie. Oddałem też i Kierdęjowi list 
od j. m. pana wojewody który natenczas już był bardzo 
stary, i choćby był rad, nie mógł mi żadnej ludzkości 
ani posługi wyrządzić.

Antoni Baptysta Włoch z Galath kupiec cesarski, 
któremu był j. m. wolność od myt koronnych wyprawił, 
temum też list od pana oddal, który wdzięcznie przy- 
jąwszy ofiarował mi się w czem bym go potrzebował. 
Był też tam Baptysta Włóch kupiec z Galathy, który 
był przy panu wojewodzie do Polski wjechał z towara­
mi swemi, i wielką mu ludzkość j. m. okazował w dzier­
żawach swych; ten gdym mu list od j. m. oddał, wielką 
wdzięczność mi okazał, bo mię i do domu swego prosił
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i w ogrodzie swym z panem Szamotulskim i z kilką 
towarzyszów którychem był z sobą wziął, w bród czę­
stował, i na drogę małmazyą, muszkatelą, oliwą i ko­
rzeniem opatrzył. Tam będąc u tego Baptysty na Gala- 
cie w ogrodzie, byliśmy też w domu kapliczce papie­
skiej, przy których są klasztory i mnichów po kilku 
czarnych, gdzie im tylko mszą czytać wolno, ale nie 
śpiewać, ani kazań, ani im dworu żadnego mieć nie do­
puszczą. W jednym kościele u Benedyktów (sic) jest 
osobliwe staroświeckie greckie malowanie jper incrusta- 
iionem, to jest, ile jest farb w malowaniu, każdą nasa­
dzono drobnemi kamyki ze szkła, ow ! wszelakiej farby 
szkło bardzo drobne jako kwadraciki lepiono wciąż na 
wapno, a ono zaś pozłacano z wierzchu, gdzie trzeba 
w malowaniu, a już też tak mtustate kruszy się ze ścian, 
a drudzy dla ukazania wyłupują kto chce, i jam to sam 
czynił, ale nic nie naprawiają ani sprawiać dopuszczają. 
iSamej fortecy, żadnych murów ani budowania starego 
około miasta, ani bram nie oprawmją, tak w Konstantj'- 
nopołu, w Indrnopolu, jako i we wszystkich innych, tylko 
zamki pograniczne, te dobrze oprawują.

Są też nad morzem dwa zameczki, jeden na tamtej 
stronie od Azyi który był Machmet cesarz zbudował 
dobywając Konstantynopola, z którego zameczku port 
od Czerwonego morza zawarłszy, głodem miasto trapił, 
gdy żywność przyjść nie mogła. Drugi na tej stronie, 
gdzie przedniejsze i zacne wdężnie chrześciańskie cho­
wają, który od siedmiu więźniów (?) tych które w tym 
zamku są, Septentarum zowią. Byliśmy też w jednem sta- 
roświeckiem budowaniu osobliwszem gdzie Iwy chowają, 
których było cztery i jeden wilk zamorski, zwierzę bar­
dzo jadowite; sam zaś wodził ten chłop co ich przygląda, 
który się osobliwie do nich ubiera, w szachowaną su­
knią jakąś dziwną, a pierza rozmaitego w calu pełno; 
są powiązane na łańcuchach żelaznych do pawimentu 
kwadratowego wielkiego, jako grobstyny, w których są 
kolcza żalazne wielkie zaprawione, dwa a dwa prze­
ciwko sobie, że między niemi tak iDlisko chodzić może 
środkiem, że człowieka nie dosięga, a on gmach wielki 
dwojgiem drzwi zamykają, które są kraty dębowe miąż-
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sze. Stróż gdy otworzy i krzyknie na lwy, tedy bestye 
wszystkie tak bardzo ryczą, aż się ziemia trzęsie, a 
skoro im zaś znak ukaże, tedy zaraz wszystkie umilkną.

Tam niedaleko tego gmachu jest płac wielki który 
Athmeiden zowią uad morzem in qvadrum. Na którym 
stoją trzy kolumny, kamienne dwie a trzecia spiżana. 
Tu jedna co najwyższa jest piramis, jako która z je­
dnego kamienia uciosana z figurami ptaków i zwierząt 
po stronach, a jest bardzo wysoka, na stolcu z białego 
kamienia kwadratowego zbudowanym, na czterech słu­
pach spiżanych na każdym rogu stolca postawiona, tak 
iż ją ze wszystkich czterech stron może podejrzeć. A na 
środku pod onym kamieniem kliniastym jest napis ła­
ciński Teodozyusza cesarza którym wypisał.

Druga kolumna jest z białego kamienia słup jeden 
z kapitelami na trzy albo na cztery sążenie zwyż. A trze­
cia kolumna spiżana nakształt trzech wężów splecio­
nych od dołu za ogony, a gdy już do wierzchu przyszło, 
tedy się one trzy głowy rozdzielili, każda w swą stronę. 
Snąć to były pogani bałwanom swym dali ulać, gdy je 
węża z morza jednego czasu trapili, że ich wiele po- 
ginęło.

Są też jeszcze dwie kolumny w mieście na niższych 
miejscach bardzo wysokie, ale nie z jednego kamienia, 
aniiąuitas onych sławnych cesarzów greckich osobliwa. 
Jedna jest obręczą żelazną na wierzchu opasana ale bez...

We wszystkiem mieście które jest bardzo wielkie, 
powiedają go być dwie mile dobre na objazd, niemasz 
budowania któremu by się przypatrzeć, tylko kościoły 
z wieżami wysokiemi, które cesarze tureccy pobudowali, 
mało nie każdy swój, potem łaźnie osobliwe, szpitale, 
szkoły, karw'asery, owa wszystkie puhlica aedijicia są 
osobliwe i mosty po gościńcach. Tamże i krynice z słodką 
wodą którą w mieściech ukrainnych przedawają, a 
drugie za dusze fundowano, aby każdy darmo pił kto 
chce, którą też i po ulicach na dywanie cesarskim 
w skórnikach albo flaszach skórzanych na to uczynio­
nych pod pachami noszą, czarki miedziane, drugdzie 
złociste, przy nich mając. Przy gościńcach także gdzie
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stę trafia woda dobra, tę chędogo kwadratem obmurują, 
że może i pieszy i jezdny do niej także przystąpić.

Jest dom jeden wielki co Bezesteuem zowią, jako u 
nas Szmatrusz, gdzie rozmaite rzeczy kosztowne prze- 
dają od złota, srebra, pereł, drogich kamieni, szat, co 
wszystko słudzy albo niewolnicy panom swym nosząc, 
wołają po czemu co, i co za to dają; kto więcej po­
stąpi temu przedadzą, i łatwiej tam może każdą rzecz 
kupić, a zwłaszcza po umarłej ręce, to wszystek sprzęt 
co po którym panu zostanie potomkowie przedają a 
pieniądzmi się dzielą.

Jest drugi bezestan gdzie ludzie przedawają, które 
stoją na wielbłądziech, na mulech, na oslech i na ko- 
niech, często przywożą zwłaszcza białogłowy, dzieci, a 
mężczyzny dorośli- pieszo w łańcuszkach jednego za 
drugim zamknionego pędzą, i gdy do przedania albo ku­
powania ich przychodzi, tedy je nago oględują utrumque 
sexum, jeśli jakiej wady nie mają, jako u nas bydło, quo- 
ties toties, na co żałość wielka patrzeć. Owa może zaraz 
przedać więźnie ile ich kto ma, także kupić ile potrzeba, 
bo tego zewsząd ustawicznie przywodzą wiele, z Moskwy, 
z ziem ruskich, z Węgier, także ze Włoch i z Hiszpanii, 
co na morzu pobierą, albo tamtech brzegach gdzie ar­
mata turecka dochodzi. Czego gdyby nie mieli, nie by­
łaby tak wielka moc turecka. Dla czego też z chrze- 
ściany pokoju ani wiary nie trzymają. Koni także na 
każdy dzień, okrom Bajoranu (co u nas piątek) może 
przedać i kupić co kto chce.

Są kramy ulicami, jako u nas szmatruzy bardzo 
długie, gdzie osobno w każdych rozmaite towary sprze- 
dawają, w jednych kobierce, w drugich potrzeby wsze­
lakie wojenne do koni, tak iż gdyby chciał z najwięk- 
szem wojskiem jednego dnia wyciągnąć cesarz, wszyst­
kiego tego pogotowiu dostatek znajdzie, bo tam rze­
mieślnik żaden swej roboty nie przedawa, ale tylko kupcy, 
którzy wszystko u nich kupują, i tak zaś powinni prze­
dać, jako na której rzeczy napisano, co kosztuje. A o to 
się targuje, co mu kto zapłatą dać ma, iż nad tern siedzi 
a pieniądze gotowe dał. Porządkowi w przedawaniu i 
w kupowaniu rzeczy ku żywności należących na ten
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czas przypatrzyłem się, naprzód że wszystko na wagę idzie, 
tak mięso, chleb, jako i owoc, zwierzę i insze rzeczy; któ­
rzy tedy tego doglądają, chodzą nieznacznie, mając 
wagi albo szale pod suknią, a gdy kogo potka, a zdało­
by się mało za co ów kupił, wnet pyta u kogo kupił, i 
wróci się z nim do kramu, znowu waży, a jeśli się 
według jego wagi nie odważy, tedy zaraz karzą.— Także 
gdy kto w kramiech pieniądze liczy (których inakszych 
niemasz jedno aspry a czerwone złote tureckie) a zwła­
szcza w tej ulicy, gdzie złotnicy mieszkają, są niektó­
rzy od tego mając ważki i próbowny kamień, tam gdzie- 
hy ujrzał jaki fałszywy złoty, pyta się z kąd go ów 
co pieniądze dawa dostał, aż się winny okaże albo się 
wywiedzie.— Lex vestiaria tam jest, to jest, iż każdy 
według swego stanu chodzi, jak komu zamierzono, nie 
wynosząc się nad drugie, tak iż jednemu Turczynowi, 
iż inaksze trzewiki nosił, janczarowie przed naszą kar- 
waserą na nogach mu je obrzezali. A po zawoju na 
głowie każdy stan poznać. Bo który jest miejski czło- 
w'iek, albo plebejus, chodzi w zawoju białym bez czuba 
na wierzchu. Grekowie w modrych Zawojach albo pstrych. 
Zydowie w złotych, księża tureccy w zielonych, dworza­
nie w białych Zawojach z czerwonemi czuby, a każdy 
albo na koniu albo na mule, mając tylko buławę w ręku, 
a pieszo żaden nie chodzi. Janczarowie zaś wszyscy 
pieszo, tylko z kijem pospolicie dereniowym, tych są roz­
maite ubiory na głowach, to jedni w Zawojach, drudzy 
w zarkułach z białej pilśni wysoki kołpak który się na- 
zad szeroko zawiesza, a skoffie mosiądzowe pozłociste, 
u nich i kity pierza białego czaplego. Drudzy zaś mie­
dziane albo mąsiądzowe pozłociste kołpaki mają wy­
sokie ze skoffiami z pierzem.

Pograniczni ludzie albo służebni, którzy tam przy­
jeżdżają, które oni Deliami zową, ci tylko tak chodzą 
jako i jeżdżą w ostrogach, z pierzem pospolicie żóra- 
wiem białem, i według tego jako który zwycięstwo otrzy­
mał, tylko piór białych u ki wióra nosi i z bronią wielką, 
aby znać było ukrainnego witezia.

Są place wielkie, niskie i przekopy wymurowane, 
gdzie się uczą strzelać z łuków i z rusznic, dawszy
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asprę od luku na dzień, a od mszniee mało więcej, kto 
swojej nie ma. Cmentarze wszystkie przed miastem w'e 
wszystkiej tureckiej ziemi, jako i n Żydów, gdzie kogo 
schowają, już go więcej nie ruszają, a są cmentarze 
bardzo wielkie, których przyczyniają gdy potrzeba.

W kościelech albo w kaplicach tylko cesarzowie 
leżą, które sobie pobudowali, które są bardzo kosztowne 
i osobliwszą robotą robione. Niektórzy też wielcy ba­
szowie mają kaplice przy kościelech, w tych kaplicach 
pospolicie mniszy tureccy mieszkąią, które oni Derbi- 
szami zowią, ci się za ich dusze modlą i poszczą, bo 
tak rozumieją i wierzą, iż ile tu który z nich Gawrów, 
to jest chrześcianów zabije, albo co osobliwszego zbu­
duje, tern bliższy Machometa być ma, z tak wielu żon, 
niewolników i koni, ile ich przechowa, i dla tego oni 
wielkie fundusze za duszę czynią, tak w mieściech jako 
i przy miasteczkach.

To też jest osobliwa rzecz widzieć, jako u nich 
z niewolników na najwyższe miejsca ludzie przychodzą, 
zwłaszcza ci co z pałaców i seraju cesarskiego wycho­
dzą, którzy są pospolicie dzieci chrześciańskie, częścią 
dziesięcinami w dzierżawach cesarskich wybrane, czę­
ścią na wojnach pobrane, z których co przedniejsi na ce- 
•sarza idą, moce (sic) owych monarchów dawnych babiloń­
skich, perskich i inszych, niektórzy też (których forma 
zaleca) bywają od Tatar kupowani i cesarzowi daro­
wani; dzieci in genere wszystkie małe, bywają w pe­
wnych dwmrzech, tak w Adrnopolu, jako i w Konstan­
tynopolu porządnie chowane. A gdy już do baczenia 
przychodzą, pospolicie wszystkich dają czytać i pisać 
uczyć, potem lat pewnych rozeznawają mistrzowie 
i fizyognomi, do czego się który z nich znijdzie, jako 
którego do czego ingenium ciągnie, tamże jedni do 
nauki, drugie do rzemiosła, drugie do rycerskiego ćwi­
czenia obracają wedle pochopu i liahilitatem każdego, 
tak iż często się to czasu mrianłis fortunae przytrafi, 
że z pojmanych pański syn będzie in ínfima condiłione, 
ale mierzy (sic) in suprema. Co celniejsi pacholęta obracają 
<!o seraju, ku posłudze cesarskiej, tam niektórzy około 
•ogrodów, gmachów, ochędóstwa, niektórzy (jako ich tam
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niemało) w kuchni, drudzy w skarbie, a które tak 
szczęście obróci, cesarzowi w pałacach jego i w komo­
rze służą, z komory zaś na insze urzędy tamże w dwo­
rze, wedle lat postępują.

Ci tedy gdy do 25 lat przyjdą, już się wysługują, 
i zwyczaj jest w tjni roku z serajów na swobodę wy­
puszczać każdego, a k’temu z pewnem opatrzeniem, 
wedle kondycyi, zasługi» i łaski cesarskiej przeciw­
ko każdemu, lak iź jedni wychodzą janczarami, dru­
dzy szpachiami, sułiikami, schylichsarzami, rotmistrza­
mi, sędziakami i baszami nakoniec rozmaitemi; ci 
wszyscy już wedle kondycyi im podanej mają gotową 
służbę i żołd, czasem tedy przypadnie iż jednego dnia 
kilkadziesiąt ich wynijdzie, każdy do różnego urzędu 
i sprawy, a którzy z jezdną służbą wyjeżdżają, ci pie­
niądze z chustek miecza po ulicach (których im tam 
nasypią) chwaląc Boga i Machmeta, o długie cesarskie 
zdrowie prosząc, a tern znaczniej wyjeżdżają ci, co na 
zacne urzędy wychodzą; ci wszyscy okrom tych, którzy 
przy cesarzu in expeditionibm bywali, (może się tak 
rzec) iż wszystko do tych dwudziestu pięciu lat w se­
raju zamknieni nie wychodzą. Tak iż gdy wynijdą, 
wszystko się im dziwno widzi, dziwują się miastu, lu- 
dsdom i sprawmm rozmaitym, jakoby się dopiero na świat 
narodzili; ludzie także im jako dzikiemu zwierzowi nie 
mniej się dziwują; wyszedłszy dopiero się im wolno żenić 
i żywot swój postanowić, wedle myśli każdego, tylko 
aby one] służbie z jaką wypuszczono temporihus debitis 
dosyć czynił każdy. Natenczas gdy pan Zborowski wo­
jewoda sendorairski był u Selima cesarza, wypuścił ich 
Ci sarz tym sposobem ze seraj a swego z rozmaitej służby 
na rozmaite urzędy około osiemdziesiąt osób, między 
króremi w komorze jego był zacniejszy podkomorzy 
jego rodem z C3Tkas, tam w dworze z dzieciństwa 
wychowany, który miał wielką łaskę cesarską, strony 
osobliwego baczenia i rostropności swej, który w tej 
jednej sprawie mądrze po sobie pokazał. Jest w Tur- 
czech Muffti, jakoby najwyższy kapłan nad wszystkiem 
duchowieństwem, tym kształtem iako u nas papież, 
omnium legum Machometicarum summus inłerpres, tak
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iż żadna od niego apelacya nie idzie. Ten jest tam w tak 
wielkiej uczciwości, iż i cesarz gdyby go potkał (czego 
jednak przestrzegają), musiałby z konia swego zsieść, 
czyniąc mu dębiłam reverentiam. Temu samemu est libe- 
7'um cesarza ze wszystkiego strofować i napominać; za 
tą tedy wolnością, iż cesarz Selim był wielkim pijanicą 
i człowiek zbyteczny, jechał Muffti jednego czasu do 
cesarza, aby go z tego strofował, a ku czynieniu spra­
wiedliwości napominał; iż to była nietajna, opowiedziano 
to cesarzowi przy obiedzie, iż ku wieczoru o nieszpo- 
rzech (co oni łudzi] zowią) Muffti u niego być miał. 
Cesarz jakoś się był upił, poprzysiągłszy na Mechmeta 
powiedział: Jeżeli mi ten pop będzie co mówił o wino, 
bez odwłoki zaraz go dam zarzezać. To słysząc on Czyr- 
kas podkomorzy, i widząc pana srodze zagniewanego, 
obawiając się aby się rzecz tak sroga, w Turczech ni­
gdy przedtem niesłychana nie stała, myślił o tern, jakoby 
temu zabieżeć, a mając sprawę kiedy Muffti przyjechać 
miał, wyszedł przeciwko niemu i padłszy mu do nóg 
prosił szeroce mu to rozważając, aby około wina z ce­
sarzem żadnej wzmianki nie czynił, gdyż cokolwiekby 
innego sprawował, okrom tego, wszystko cesarz wdzięcz­
nie przyjmie, ale gdzieby od picia wina (które nie przed­
sięwziął) hamować chciał albo karać, łatwiejby się o 
zdrowie i o gardło przyprawił, a przynajmniej nie 
uszedłby wielkiej lekkości z niebezpieczeństwem. A tak 
go z płaczem prosił, aby (ponieważ już nie przewiedzie) 
natenczas tego zaniechał.

Taką prośbą młodzieńca onego zahamował się na­
tenczas Muffti od takiego napomnienia cesarza, i tak jego 
mądrą sprawą odmienił przedsięwzięcie swoje, a wszedł­
szy do cesarza, a obaczywszy w nim znaki zapalczy- 
wości, o czem innem sobie rzecz z nim łagodną uczynił 
i łaskawie się rozprawił. Tym tedy postępkiem swym, 
on młodzieniec i u cesarza wielką łaskę, i u łudzi wielką 
sławę otrzymał, i od Mufftego wielkie błogosławieństwo, 
i tak ludzie rozumieli, iż za tem błogosławieństwem to 
szczęśćcie nań w rychle przypadło, bo niedługo potem, 
iż urząd wielkiego koniuszowstwa wakował, cesarz 
z wielkiej łaski przeciwko niemu, choć przez dwadzie-
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ścia lat nie miał, wypuścił go cum solemni pompa z tym 
urzędem Imbrahimbastwa, to jest wielkiego koniuszow- 
stwa, bo drugi Karciughimbeor basza jakoby Yicegerens 
Imbraorbaszy jest tam wielki, bo nietylko konie wszyst­
kie cesarskie i stada tak koni, mułów i wielbłądów 
pod swym regimentem ma, ale też gdy cesarz z woj­
skiem wyciągnie, wielki jest urząd jego. Bo położenie 
cesarskich namiotów i wszystkiego do cesarskiej osoby 
należącego obozu jest to w poruczeniu jego. Przeto też 
ma wiele innych pod sobą, i na miejscu, i po wszystkiej 
ziemi, różnych i rozmaitych urzędników, a osobliwie ku 
wyciągnieniu. A z tego urzędu i bastwa już jest wstę- 
pek na przedniejsze urzędy, i pospolicie tak postępują, 
że Imbraorbasza bywa najpierwszy baszą to jest mar­
szałkiem w komorze cesarskiej, albo w zamknieniu, który 
tam wszystkiem rządzi. Z tego zaś bywa Janczaraga, to 
jest hetman janczarski, który przy dworze cesarskim 
mieszka; z tego bywa hetman morski, który nietylko 
wodne wojska i armaty sprawuje, ale i wszystkie insuły 
i brzegi morskie i miasta przy nich leżące pod swą 
jurysdykcyą ma. Ten zaś już bywa Belenbergiem (sic) 
albo Asiae albo Europae, to jest najwyższym hetmanem 
nad wszystkiemi sędziaki na którejkolwiek stronie morza. 
Z tego bywa Wizerbasza, których jest pięć Supre­
mum Consilium, ten bywszy piątym, za ześciem pierw­
szych baszów pomyka się aż na pierwsze miejsce, i 
będzie pierwszą radą, locum tenens et in summa totum- 
fac, jako był niekiedy Ibrahimbasza, Rostembasza, a teraz 
Meehmetbasza, który zaś aż nazbyt rządzi za nikcze­
mnego pana. Z tego miejsca, po śmierci już do Macho- 
meta swego łatwiej przystąpić. Nad to tedy imbraorba- 
stwo, iż cesarz miał tego Cziausza wypuścić, naprzód 
nie odkrywając myśli swej nikomu, kazał kupić jednego 
zmarłego baszy dwór w Konstantynopolu i z ogrodami, 
za które dano 20000 dukatów, tamże zgotowano wszyst­
ko ochędóstwo i sprzęt co wielkiemu panu mieć przy­
należy; gdy to wszystko nie wiedząc komu było zgoto­
wano, dano znać od cesarza wszystkim Baszom, urzędni­
kom i wszystkiemu dworowi, iż dnia jutrzejszego cesarz 
ma wypuścić wielkiego koniuszego nowego z seraju.
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aby wszyscy byli ku poczciwości jego. Nazajutrz tedy 
raniuśko zjechali się wszyscy, tam naprzód była rada i 
sądy, jakoby we wtorkowy dzień, bo to ostatni dzień 
praw dworskich w tygodniu, co tam Dywanem zo- 
wią a loco. Po radzie był obiad wszystkim dan wedle 
zwyczaju, tamże po obiedzie (na którym już był i on 
Cziaiisz przy cesarzu) przy piąci baszach oddań jest 
soUmniter on urząd koniuszow^stwa wielkiego Cziauszo- 
wi solemni actu, i z napominaniem tak wiary przeciwko 
Bogu i pamijącemu, jako i rzeczy do urzędu jego na­
leżących; zaczem podziękowawszy krótko (bo tam nullus 
vacat multiloąuio) i całowawszy rękę cesarską wyszedł 
od cesarza, a z nim wszyscy baszę, panowie, hetmani 
i dwói wszystek prowadząc go, a wołając chwałę Boga 
i Machmeta, a o zdrowie cesarskie prosząc. Za nim 
wiodą konie i szaty i insze rzeczy niosą i wiozą jako­
by wyprawę od cesarza daną; ten snąć siła złota z sobą 
wyniósł, intraty mu zaraz i na urząd jego, i z łaski, około 
200000 złotych ukazano do roku, tak z skarbu cesar- 
sarskiego jako i na imionach różnych ziemskich co tam 
Tymarem zowią. Jadąc z seraju prowadzili go baszę 
z wielką uczciwością, a od niego wszędy po ulicach pienią­
dze miotano ludziom. Tam go Mecłimet przedniejszy 
basza prosto do owego dworu wziął i z drugimi ba­
szami i hetmany na cześć, i tamże był u niego przez 
trzy dni nie wyjeżdżając, gdzie mu wszystkę sprawę i 
naukę około urzędu jego dano, i urzędniki do tego na­
leżące postanowiono. Potem hojnie uczczon i udarowany 
końmi, szatami, dziewkami, niewolnikami idriusąue se- 
xus i rozmaitemi rzeczami (ąuidem mini nonf) od Mech- 
meta baszy wyjechał, i także po razu od każdego baszy 
był czczon i hojnie darowan. Potem do domu z pompą 
odprowadzony, bywszy antę triduum niewolnikiem, omni- 
um indignus, żywię wielkim panem, codzień się spo­
dziewając wyższej postąpić, za oną łaską cesarską, ja ­
koż już był słuch, źe mu cesarz miał wolą dać ostatnią 
którą ma córkę swoję za żonę, tak iż będzicli żyw, bez 
pochyby może przyjść na miejsce fr im i Vezeri. A jest 
się jeszcze takowemu postępkowi czemu tam przypatrzeć 
od naszych zwyczajów prawie przeciwnemu. Iż się tam
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panowie nie rodzą, ale albo za męstwem i wielką dziel­
nością, jako pierwej bywało (gdy mlia non adeo irre- 
pserant), albo za ślepem szczęściem i łaską pańską casu 
quodam bywają czynieni ex nihilo aliquid. A pospolicie 
krew chrześciańska, a jest to nie lada fauste monarchów 
wielkich ad devincendos ánimos snhditorum, że mu każdy 
musi i ma być za co powinien, gdy go ex stercore zaraz 
panem uczyni. A gdy go zaś o jaki występek na gardle 
skarżę (jako to tam nie nowina), żaden tumult o to nie 
będzie, i drugi nie wie zkąd był rodem.

Gdyśmy cesarza żegnać mieli, przyniesiono według 
tamtego ich zwyczaju szaty od cesarza, w których go 
żegnają posłowie z spokojnem poselstwem od panów 
chrześciańskich, z którymi w dobrej przyjaźni mieszka, 
[)rzyjeżdżający, i jest to nie lada Immanitas in tania 
barbarie et tyrannide, iż żadeu poseł nie ujrzy cesa­
rza, aż chleba jego pierwej jeść będzie (oni to tak ro­
zumieją, aby mu żaden źle nie myślił), także też od 
niego darowan będzie i w jego szacie chodzi, nie 
może mu za to łajać. Na osobę tedy poselką przy­
niesiono szatę złotogłową spodnią i drugą także zło­
togłową szeroką na wierzch, przy tern kilka sztuk 
kamchy i axamitu tureckiego i dwie czarce srebrne 
i dwie koneweczki nakształt baniek, lekko i subtel­
nie urobione, k ’temu szat kamchy rozmaitej barwy 
na osiem osób, tym którzy z panem posłem cesarza 
żegnać mieli, którzy ci byli: pan Szamotulski, Dobro- 
gost Swidwa, pan Stanisław Żółkiewski, pan Tomasz 
Żółkiewski chorąży chełmski, pan Jedrzej Sienieński 
z Chróśliny, Prandota Wilczopolski, pan Wieruski, 
Erasmus Otwinowski, Kasper Buczyński i tłómacz Mi­
kołaj Ormianin stary. Przyniesiono też asperów w worku 
jakoby trzysta sztuk na strawę, któremi póki Czausz 
którego przystawem przy nas posłano szafował, l)ył do­
statek taki jaki w drodze, ale nie długo, jedno na dwa 
albo na trzy noclegi, aż gdy potem te pieniądze pan 
poseł do siebie wziął, już wszystkiego mniej, a k’terau 
tak się bardzo kwapił, jakoby z ziemi wyjeżdżać miał, 
czemu się i sam Czausz dziwował.
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Do rzeczy przystępując, gdyśmy się tak w one 
ornaty kamchowe poubierali, prowadziło kilkadziesiąt 
Czauszów pana posła do żegnania cesarza, tymże wszyst­
kim porządkiem jako do witania, bo także pierwej jadł 
z baszami, i my także na ziemi pod onymże gmachem. 
Tam po onym obiedzie którym się niedługo bawią, 
prowadzili oni dwaj Kapeczy baszowie pana posła na­
przód z tłómaczem, który gdy już po całowaniu ręki 
cesarskiej nazad się ustępował, będąc trzymany od nich 
kapidziejów, iż był czowiek niewielki, suchy, a szaty 
długie i szerokie, przystąpił sobie szatę i mało nie szwan­
kował nazad, by go byli ci magistri ceremoniamm nie- 
trzymali.

Ja też którym po wszystkich na ostatku do cesar­
skiego gmachu wchodzić miał, z onej bramy gdzieśmy 
wszyscy stali, gdzie ewnuchowie siadają (bom dlatego 
zostawał po drugich, abym się tem dłużej przypatrzył) 
gdym już do drzwi przychodził (bo we drzwiach za 
ręce biorą) Strasz, najwyższy tłómacz cesarski, który 
tam u drzwi stał, ujrzał u mnie za pasem główkę ko­
sztowną od noża, której trochę było widać, wnet mnie 
przestrzegł nieznacznie, abych on nóż zakrył, co łatwie 
było jeno trochę na dół ruszyć, w czem by mnie był 
snąć nie przestrzegł, mogłaby była jaka trudność być, 
bo tam żaden cudzoziemiec i noża przy sobie nie mie­
wa do cesarza idąc, dła tego iż tam kiedyś cesarza 
w witaniu zabito. Skoro tedy po całowaniu ręki cesar­
skiej, który compositissime na stołku siedząc, człowiek 
poważny i łetni, do krółewskiego starego dworzanina 
najpodobniejszy, prędko się tam pan poseł odprawił, 
gdyż tam wiełkiej mowie miejsca niemasz; witanie było 
krótkie, ałe żegnanie i pół ćwierci godziny nie było, bo 
ledwośray na swem miejscu stanęłi, gdzieśmy jedli, alié 
posła od cesarza prowadzą. A tak przyjechawszy do 
gospody, gotowaliśmy się z wielką ochotą i radością 
w drogę, i byłem tego dnia u Baptysta Włocha w ogro­
dzie na Gallacie z panem Burnickim, z panem Prandotą 
Wilczopołskim, który mnie tam był prosił, wiedząc żem 
był sługą pana wojewody krakowskiego, który mi też 
list był do niego dał.
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Nazajutrz byliśmy u Rostembaszy z panem posłem. 
Co za traktaty tam były, żaden tego nie wiedział, ani 
żadnej pana posłowej sprawy, tak to wszystko in secreto 
u siebie miał.

13 we wtorek 13 7hris, ipso die Exaltationis S. 
Crucis Romanae, wyjechaliśmy z Konstantynopola o pół­
nocy, dla tego iż tam bardzo ciasne ulice, a miasto wiel­
kie, nierychłoby łatwie przejechał we dnie dla wozów 
wielkich, w których bawoły chodzą. Byliśmy u bramy 
do wschodu słońca. Nocleg we wsi Zackuciugciekmedy. 
Tego wieczora niżeliśmy wyjechali zajęły się były sa­
dze w mojej komorze, gdym był z namowy Mikołaja 
tłómacza ogień uczynił, i mieliśmy przy onym ogniu czy­
nić sobie jeść, już późno ułożywszy na wozy, i poczęły 
sadze wielkim hukiem wysoko nad karwaserę, jedno iż 
nie długo. A k ’temu iż pobicie wszystko ołowiane, nie 
mogło mu nic szkodzić. Turcy z drugich domów uczy­
nili wielki krzyk, i by była karwasera nie tak mocno 
zamkniona łańcuchami i zaworami, uczyniliby nam byli 
jaką szkodę.

14 nocleg mieliśmy w polu nad rzeką, cały dzień 
bez pokarmu śpieszno jadąc; tam dojeżdając noclegu, 
panu Szamotulskiemu koń zdechł, o co gdy z panem 
posłem expostulował, iż tak nagle i nie poważnie jako 
wielkiemu posłowi przystoi jedzie, i koniom gwałt czyni, 
przypominając i dwu chorych, których z jego wozów 
w drodze porzucono i odjechano, wszczął się wielki po- 
swarek między nimi, aż do kordów, co potem pau 
Stanisław Żółkiewski między nimi wziął i uspokoił. 
Wszakoż od tego dnia więcej z sobą wespółek nie by­
wali, czego gdym szedłszy do pana Szamotulskiego 
litował, iż się nań bez winności pan poseł targnął słowy 
nieuczciwemi, aż potem i do kija który w ręku na ten 
czas miał (bo to był jego obyczaj) przyczem też byl pan 
Bereżyński szwagier mój i Wolski drużba z sieradzkiej 
ziemi, sługa pana Bonera kasztelana bieckiego (który 
tam dla koni panu swemu jeździł), wnet pan poseł wie­
dząc tara o nas, wziął to sobie za wielką krzywdę od 
nas trzech, jakobyśmy z panem Szamotulskim przeciwko 
niemu przestawać mieli, i wnet nam obroku nie kazał



32

dawać, ani z nami mówić chciał. Co my też bacząc, a 
zwłaszcza ja, ze mną był zawsze familiarissimus, nic 
nacieraliśmy nań i samiśmy się strawo wali, i trwało 
tak aż do noclegu pod Bałchami, gdzieśmy naprzód trochę 
przed posłeęa przyjechali, na onoż miejsce gdzieśmy 
pierwej nocleg mieli, nadziewając się iż tam pan poseł 
stać miał, bo inszego miejsca tak dobrego przy wodzie 
nie było. Co widząc pan poseł wnet po nas przyjechaw­
szy, że tam i pan Szamotulski był z nami, położył się 
na niskiem miejscu na nocleg, dawając znać, że już z na­
mi do końca rozpoczął, nic żadnemu z nas nie wymówiw­
szy. A nam się też już nie chciało albo nie przystało do 
niego cisnąć, wszakoż przecie nie daliśmy tego po sobie 
znać. Tejże nocy z tego noclegu kilką godziny przede- 
dniem ruszyli się Ormianie z ciężkiemi wozy ku Bałcha- 
nom, aby je wczas przejechać, bo bardzo zła i kamie­
nista droga przez nie. Nam już ani sam pan poseł, ani 
porucznik jego pan Stanisław Żółkiewski nie nie mówił, 
cośmy czynić mieli, jeśli mu się co do nas nie podobało; 
ruszyliśmy się też swą komitywą za Ormiany (bo było 
każdemu wolno jechać przez wszystkę drogę jako kto 
chciał) dla wcześnego przejechania gór za chłodu, boś­
my mieli konie tureckie kupne, każdy z nas po dwu, 
ja dwa, pan Buczyński dwa, Wolski pana bieckiego 
dwa. O południu przyjechaliśmy na wierzch onych gór 
większe pół drogi, gdzie tam są krynice wody dobrej, 
tameśmy trochę odpoczywali, napoiwszy konie, a iż nas 
nadjechał pan Stanisław Żółkiewski porucznik nasz, 
gdzie też sam odpoczywał, czekając posła, a my z jego 
przyzwoleniem jechaliśmy naprzód do noclegu do wsi 
Owczagi, która jest pod górami, a posłał też swe konie 
przy nas naprzód. Tam przyjechawszy i konie wszyscy 
postawiwszy, szedłem z panem Buczyńskim i z Orliń­
skim Ormianinem szukać sobie co kupić jeść i koniom, 
a odszedłszy jakoby przez staje od karw^asery, potka­
liśmy stado wołów czabanów, które jeden Turczyn pie­
szy pędził, a drugi za nim na koniu jechał, które cza- 
bany gdy przed onę karwaserę przyszły gdzie konie 
nasze stały, wtem Wolski towarzysz nasz goniąc konia 
chromego na wytycz przed gospodą, zamięszał one woły’-
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koniem swym, że jedne nazad, drugie na stronę ustępo­
wały, o co się on Turczyn pieszy rozgniewawszy, ude­
rzył sługę Wolskiego onym długim kijem dereniowym^ 
(Tego niewolnika z Konstantynopola wywiódł był Po­
lak, ale po turecku umiał). A gdy po drugi raz uderzyć 
chciał, uchwycił go sługa Wolskiego za, kij i tak się̂  
z nim mocował, aż pan jego przyszedł. Ów Turczyn na 
koniu nadjechał, tam gdy już z obu stron był okrzyk, 
njy usłyszawszy, a widząc iż naszych biją, bo też ten 
masztalerz w takowej że barwie był jako i my, skoczy­
liśmy nazad chcąc ratować Wolskiego, gdzie przybie- 
żawszy a nieehcąc broni dobywać w pogańskiej ziemi 
(widząc że poseł nie był na nas łaskaw), uchwyciłem 
onego Turczyna pieszego za gardło, i zdarłem go z cne­
go masztalerza, dawszy mu buławką drewnianą raz albo 
dwa. A pan Buczyński onego jezdnego Turczyna także 
zabawiał, bo nam byli i pachołikowie nasi przybyli. A 
wtem Kadej (co u nas wójtem albo sołtysem, który 
więc rządy zowią, a to tam emeritis militibus, jancza­
rom i inszym z opatrzenia dawaj ą, nad każdą w'sią serb­
ską albo turecką jednego Turczyna przełożywszy, któ­
rzy go koleją żywią), kazał na nas uderzyć, i jako na 
gwałcie pojmać. Co też bez razów być nie mogło, bo 
nas też więksi z tyłu przypadłszy za broń pochwycili, 
i do Kadeja Turczyna dowiedli, który tuż blisko mie­
szkał, tam się miotał jako pies, łając nam po turecku, 
i kazał nas wsadzić do jakiejś śpiżarni dębowej, bar­
dzo ciasnej, i dwu sług z nami. Wolski, iż szabli nie 
rychło od siebie puścić chciał, dwakroć go przed Ka- 
dejem kijem uderzono. Potem się do naszych rzucili koni 
i wozów, i czeladź nam potłukli, wszakoż nieszkodliwie.^ 
Tam gdyśmy siedzieli godzinę albo dwie, wtem nadje­
chali Ormianie. Nadjechał pan Prandota Wilczopołski,, 
pan Szamotulski i inszych kilka towarzyszów, którzy 
gdy się dowiedzieli iż nas pojmano i posadzono, chcieli 
się tego mścić, i radzi by nas byli ratowali, jedno nie 
wiedzieli jako, owo pytając się ktoby to uczynił, oka­
zano im onego Turczyna na koniu, u którego się ta 
burda wszczęła, i drugiego pieszego; puścili się wnet za 
onym jezdnym pan Wilczopołski i insze towarzystwo i

łiib l poi. Podróż do T iirry i O tw inow skiego, 3
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Ormianie niektórzy; gdy za sobą pogonią obaczył i 
drugich przeciwko sobie jadąc do wsi, że go z tyłu i 
z przodku dojeżdżali, jeden Ormianin miał go ciąć sza­
blą, zemknął się z konia w błoto z razu. A drugi Or­
mian oberwał na nim sajdak i torbę i dalej go nie gonił.

Gdy potem pan poseł nadjechał po małej chwili, 
powiedziano iż Turcy sługi jego pobili i do więzienia 
wsadzili, ale gdy usłyszał, iż Otwinowskiego, Burzyń­
skiego, Wolskiego, był z tego kontent i nie rzekł słowa
0 to, owszem gdy on Turczyn skarżył, iż go z konia 
zbito i broń jego i torbę z osiemdziesiąt czerwonych 
złotych odjęto, choć nas samże Turczyn gdyśmy stanęli 
wyświadczał, że nie my ale ci co go gonili (bośmy na 
ten czas byli w zamknieniu), jednak pan poseł ex con- 
cepło odio przeciwko nam nie uczyniwszy żadnego scru- 
tinium o tern, kazał nam trzem zgoła oną szkodę Tur­
czynowi nagradzać. Czego gdyśmy zbraniali się jako 
niewinni, a nawet iż pieniędzy nie było, prosiliśmy przez 
pana Żółkiewskiego aby nasze konie do siebie wziął, a 
pieniędzy nam pożyczył, i tegośmy otrzymać nie mogli, 
ale nam zgoła kazał płacić, a gdziebyśmy nie chcieli, 
tedy nas chciał wydać. My widząc że już nie żart, po­
częliśmy się o pieniądze starać. A wtem onego pieszego 
Wołowca abo czabana na potwarz do posła na noszach 
przynieśli, jakoby od naszych razów zmarłego. Co pan 
poseł widząc, niechciał się tern więcej bawić, ale rzekł­
szy onemu Turczynowi jezdnemu co skarżył: Oto je 
masz, czyń z nimi co chcesz (na nas trzech ukazawszy), 
sam ruszył spieszno z miejsca. Turcy się nas zatem jęli
1 do statków się naszych rzucili, ażby im zapłata była; 
co widząc przystaw Czausz cesarski, który przy nas 
jechał, widząc niewinność naszą, żałował tego i został 
przy nas mówiąc: Kiedy wasz pan o was nie mówi, mnie 
się nie godzi; lecz gdyby sprawiedliwości żądał, musieli­
by ci wnet gardło dać, którzy wam ten gwałt uczynili. 
Jam zaraz wziąwszy trzydzieści czerwonych złotych, 
które mi był pan Gaweł Drohiczyński dał na konia, 
które iżem takiego konia jako on chciał nie kupił, cho­
wałem od ostatniej potrzeby. Gdym tedy ze strony swej 
okupując się dał dwadzieścia czerwonych złotych Czau-
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szowi^ co na mnie przyszło, (bo już byli za przyczyną 
<]!zaTiszową na sześćdziesiąt przestali), a Tarczyn mnie 
przecie dzierżał, wnet go Czausz odemnie buławą odbił, 
aż padł na ziemię, a potem pan Szamotulski wróciwszy 
się dał łańcuch złoty w zastawie za pana Buczyńskiego 
i za Wolskiego, aż do noclegu, gdzie potem zupełną za­
płatę wzięli, i tak był tej tragiedyi koniec, z naszym 
despektem i szkodą, co się w rychle samemu panu po­
słowi zaś także zapłaciło. Albowiem gdyśmy do Baby 
miasteczka gdzie nocleg być miał przyjeżdżali, milę od 
miasta w dąbrowie gęstej między górami jest planities 
albo równina niewielka, przez którą potoczek idzie z gór, 
łameśmy konie poili, gdzie iż wszyscy razem poić koni 
nie mogli, zmieszkało się eliwiłę niemałą. A tak pan 
poseł, który w kolebce w pościeli leżał, chorym się nie- 
wiem przecz uczyniwszy, gdy konie jego napojono, wy­
jechawszy z onej równiny od wody, czekał drugich koni 
i wozów na drodze, których jest tam dwie albo trzy, ale 
ciasnych i głębokich, w gęstym chruście i ostrym na- 
kształt głogu. Tam ja  z panem Buczyńskim napoiwszy 
konie swe siedzieliśmy nad ona drogą konie trzymając 
przed kolebką niedaleko czekając drugich, gdzie wnet 
nadjechali nas dwa Turczynowie chłopi młodzi i na do­
brych koniach (których tam Deklami zowią) którzy znać 
było iż pijani byli. Ci mijając nas pozdrowili po turec­
ki!: Sołom melig (sic) do nas mówiąc, a minąwszy nas 
widząc iż przy kolebce gdzie pan poseł jechał nie było 
nikogo jedno pacholę jego Bistrejowski, który szefelin 
na koniu stojąc u kolebki w ręku trzymał, acz mogli 
inszą drogą albo wąwozem minąć, ale jako przeważni 
witeziowie, którym to nie nowina była (jako to o nich 
sam Kadej tamże w Babie potem powiadał gdy o tem 
sprawa była) ruszywszy śmiele końmi imo karetę (choć 
ciemno było), wyrwał jeden z nich szefelin pacholęciu 
pana poslowemu, i przebili się obadwa z onym szefeli- 
nem pjzez on wszystek obóz, który jeszcze na onej do­
linie stali pojąc konie, i przez ón mostek, tak prędko, 
że się nie obaczyli, bo to pacholę Bistrejowski zatkał 
się był chlebem i serem jedząc, gdy mu szefelin wyr­
wano, że nie rychło za nim zawołał, iż mu oszczep wy-

8*
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darto. Aż gdy już z onej doliny wyjeżdżali, dopiero się 
puścili za nimi pacholikowie i Ormianie, z których je­
den (na imię Czarzik z Kamieńca) mając zacną jedno- 
chodnicę turecką pod sobą, dojechawszy onego co sze- 
felin niósł, chciał go ciąć w głowę i pewnie by go był 
nie chybił, ale się onym szefelinem założył, nie mogąc do 
inszej broni przyjść a pogonią za sobą czując, tak iż 
mu go prawie na głowie przeciął, że go połowica z że­
lazem na ziemię upadła, a z ostatkiem wjechawszy da­
lej w las i konia puściwszy, który już był spracowany, 
uciekł, że go w onej gęstwie wielkiej znaleść nie mo­
gli, ale konia wziąwszy nawrócili się, który się panu 
Tomaszowi Żółkiewskiemu dostał, dla tego iż się jego 
słudzy najpierwej z Ormiany za tymi Turki puścili, któ­
rzy jeszcze z miasta Baby jadąc, niż do tego miejsca 
przyjechali gdzie się to działo, woźnicę pana Roma­
nowskiego z kotczego zbili i mało go nie wzięli, gdy 
do tego miasta naprzód jechali, by byli drugich za ni­
mi jadących nie widzieli, którzy jednak chociaż widzieli 
co się onemu woźnicy od Turków działo, nie chcieli go 
ratować, ani im słowa rzekli, widząc co się ranie z dru­
gimi działo przedtem pod Bałchami.

Potem przyjechawszy na nocleg któryśmy już pó­
źno za miastem Babą mieli, była skarga nazajutrz przed 
kadejem na te rozbójniki przez Mikołaja tłómacza i 
pana Żółkiewskiego Stanisława, i konia tego wodzono 
do niego, który obiecał pilność onych uczynić, jakoby 
ich skarał, powiadając, iż to już nie jednemu kupcowi 
tak uczynili. A są ludzie bardzo przeważni, że ich do­
stać nie może, a konia tym przysądził, którzy go im odbili. 
30. Septemhris. Przyjechaliśmy do Obłinczyc miasteczka 

tureckiego nad Dunajem, gdzie przewóz i myto jest, 
które tylko tam tak od koni, jako od innych to­
warów raz wybierają a w Konstantynopolu drugi, 
a nigdzie indziej.

1. Octobris. Odpoczywał tam pan poseł cały dzień, a 
nam na których nie był łaskaw, kazał się wozić 
prawie przed samym wieczorem, tak żeśmy późno 
w noc do brzegu z pracą przyjechałi, którego iż 
jednak przez pół staja dojechać przez miałkość nie
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może, tedy tak ladajako wozy spychali z nawy, 
które szajkami zowią, i nie maląśmy szkodę w wo- 
ziech mieli i w rzeczach, które się pomazały, i u 
mojego wozu dyszel i sznice złamali, i jedno koło, 
co mi zaś całą noc Ormianie (którzy na to bardzo 
sposobni) naprawo wali.

2. Pan poseł przewiózł się i ostatek wozów, mieliśmy 
nocleg we wsi wołoskiej, dwie mili od Dunaj a, 
w wielką niepogodę, gromy i łyskawice.

4. Nocleg we wsi nad Prutem, gdzie do nas mytnik 
wołosH przyjechał upominając się myta od Dunaju, 
którzy z nami byli. W czem był do hospodara Ale­
xandra posłań pan Stanisław Żółkiewski, Mikołaj 
tłómacz i Czausz.

5. Nocleg pod górami przed Łopuszną.
6. Nocleg w Łopusznej, miasteczku brata hospodar- 

skiego, który był mytnikiem.
7. Tameśmy cały dzień zmieszkałi czekając pana Żół­

kiewskiego z Czauszem i tłómaczem od hospodara. 
Octohris. Gdy się panu posłowi długo widziało cze­
kać odprawy od hospodara około myt, acz go Or­
mianie wszyscy i dla Boga o to prosili, aby na ich 
koszcie te kilka dni tam swoich poczekał, niecbcąc te­
go uczjmić ruszył się bardzo rano z Łopusznej i nam 
drugim mało o tern dawszy znać, co widząc Or­
mianie źe inaczej być nie mogło, ruszyli się za po­
słem z wozy, rozumiejąc, że im przedsię przy po­
śle miało być lżej. Na ostatku Wierzbicki biskupa 
krakowskiego Zebrzydowskiego sługa (który często 
po konie do Turek jeżdżał i wtenczas konie miał) 
gdy z miasteczka wyjeżdżał, tedy go hamowano i 
laską mu się snąć dostało. Źatem mytnik brat hos- 
podarski, zebrawszy około czterdzieści koni szedł 
w pogonią za nami, a dogoniwszy nas jakoby 
w półtoru mil zawrócił, konie pod panem posłem 
zahamował, upominając mu się słowa, iż mu dosyć 
nie uczynił, że miał czekać na miejscu nauki od 
hospodara i tych których do niego posłał, i tamże 
i ormiańskie wozy zahamował, czego mu było pó­
źno bronić, bo był gotowszy niźłi my, bośmy się
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tego nie spodziewali, a k ’temu że tego miał słuszną 
przyczynę, którą jako urząd przestrzegał urzędu 
swego, i bez nauki hospodarskiej niechciał nas wol­
no puścić. Owóż iż w polu było, tedy nas dopuścił 
do wsi Paszty, która w pół mili była pod lasem, 
który Bukowiną zowią, sam przy nas jadąc. Tam 
przyjechawszy odłączył ormiańskie wozy osobno, i 
i kazał niektóre Ormiany powiązać, jako tych, któ­
rzy myto przejechali, którzy widząc że pan poseł
0 nie nic nie mówił (acz przedtem nigdy przy pośle 
jadąc myta nie płacili) złożyli czterysta talerów, 
błagając mytnika, które ledwie od nich przyjął, bo­
by było więcej od towarów przyszło. Owośmy tam 
do środy wieczora musieli zmieszkać, niż się Or­
mianie z mytnikami odprawili, bo chciał nazad ich 
wozy wracać. Narzekali na pana posła z płaczem, 
że ich w tę wprawił i lekkość i szkodę, mówiąc, 
że mu było poczestniej (ich słowa mówię) na miej­
scu na ich koszt odpowiedzi od hospodara docze­
kać, niżli siebie i nas w drodze hamować dopuścić. 
Na co im krótko odpowiedział: — Pocześniej, ale 
niepożyteczniej.

Tegoż dnia przejechaliśmy las Bukowinę błotny
1 górzysty, nocleg w polu pod górą tegoż lasu we 
wsi.
Octohris. Nocleg we wsi nad Prutem. Tam darował 
jeden Wołoszyn panu posłowi Berwe jamirzę wina 
wołoskiego, to jest mniejsza niż baryła. 
Przyjechaliśmy do Chocimia i tegoż dnia przewie- 
"żliśmy się przez Nistr, i tamże nocleg nad prze­
wozem.
Tego dnia przyjechaliśmy z łaski bożej zdrowo do 
Kamieńca.

Tego dnia też pan Żółkiewski od hospodara 
przyjechał z tą odpowiedzią, iż było nie potrzeba 
Ormianom myta płacić.
Tego dnia pożegnaliśmy pana posła z panem Bu­
czyńskim i z panem Wolskim, dziękując mu za 
ten chleb królevvski (bo swego nic nie strawił i 
jeszcze był przywiózł) któryśmy przez ten czas przy
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nim jedli, obiccnjąc mu za to co nas Turkom bez 
naszej winności wydał, przyjechawszy do domów 
swych, przed przyjacioiy swymi dziękować, na co 
nam też krótką odpowiedź dał, mianując każdego 
z osobna z nas, iż się mnie było godziło inaczej 
przeciwko WMościom zachować, a WMożciom też 
inaczej przeciwko mnie, wszakoż gdy do domu 
przyjedziemy, tam sobie wynagrodzimy. Z temeśmy 
odeszli i odpoczywaliśmy w Kamieńcu dla koni tam 
cały dzień i nazajuti^z.

17. 8hris. Wyjechaliśmy z Kamieńca, w tejże komitywie 
wespółek w którejeśmy i na wszystkiej drodze i 
w przygodzie byli z panem Buczyńskim, z Wol­
skim pana bieckiego Bonera sługą, nocowaliśmy 
w Skale u pana Lanckoruńskiego, który nam wielką 
wdzięczność i dobrą wolą ukazał, żartując z przy­
gody, która nas była w Turczech potkała, bo już 
pierwej o tern dobrze wiedział. Nadto i na strawę 
do domu nas opatrzył, dawszy mi 10 czerwonych 
złotych, bośmy wszyscy pieniędzy już nie mieli, dał 
nam i list do Jagielnicy do dzierżawy swej, gdzieś­
my się dobrze mieli na wszystkiera, tak jako po­
trzeba.

18. Nocowaliśmy tedy w Jagielnicy.
19. Nocleg w Buczaczu u pana Szafrańca, który nam 

niemniejszą dobrą wolę okazał jako i pan Lanc- 
koruński, i nazajutrz cały dzień tameśmy odpo­
czywali.

21. Tego dnia nocowaliśmy w Podhajcach.
22 Nocleg w W îerzbowie u pana Swierskiego, który 

nam był rad.
23. Nocleg w Gołogórach.
24. Na Gliniany, pokarm u pana Klosza dawnego to­

warzysza mego, nocleg w Hermanowie u pana Wie- 
wiorskiego.

25. Tego dnia przyjechaliśmy do Lwowa i tam nocleg.
26. Na Kulików, nocleg w Turczynee u pana Rud­

nickiego
27. Nocleg w Bełzie.
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28. Na Tyazówce, nocleg u pana Komorowskiego Ka­
cza ...

59. Nocleg n pana Zamojskiego łowczego w Skokówce.
4i0. Nocleg u pana Trzebickiego szwagra mego w Zrzeb- 

cach i tamem nazajutrz odpoczywał.
1. Notembris. Wyjechałem ze Zrzebiec, nocleg w Tu­

robinie.
,2. Przyjechaliśmy z łaski bożej dobrze zdrowo do 

Leśnika do pani matki, którąm też z łaski bożej 
zdrową oglądał, z czego była wielce pocieszona. 
Tegoż dnia mi od pana wojewody krakowskiego 
pana mego list przyniesiono, aby eh co rychlej u 
niego był.

3. Odpoczywałem doma z przyjacioły.
4. Przyjechałem do Lublina, do pana wojewody kra­

kowskiego, który miał gości na ten czas bardzo 
wiele, którzy mnie wszyscy z wielką wdzięcznością 
radzi oglądali, a sam pan od kija tureckiego ze 
mną mówić począł, na com mu taką replikę zaraz 
dał przy wszystkich gościach, że mię drugi raz o 
to nie pytał. Bo wtenczas prawie też była nie 
cudna przygoda pana Andrzeja Firleja od pani 
Wolskiej sandomirskiej potkała, co się przypo­
mniało zaraz, choć ten w Turczech nie był, a z ta­
kim posłem, z jakim mnie posłano, musiało tak 
być, bo i samego mało to nie spotkało.

5. Nazajutrz tego dnia oddawszy jmci list od Strasza 
i od Kierdeja, a dawszy mu o wszystkiej drodze 
dostateczną sprawę, jechali do domu, żadnej po­
ciechy, ani nagrody za posługi od niego nie od­
niósłszy. Sit nomen Domini henedictum. Pan jest je ­
dyna nagroda swoich wiernych i będzie zawżdy.



Krótkie wypisanie drogi z Polski do Konstantynopola, 
a z tamtąd zaó do Astraohania zamku m oskiewskiego, 
który leży  na wschód słońca ku granicom perskim. 
Przytem  Jako wcjsko tureckie które Jeździło pod 
Astrachań roku 1569 zginęło. Ktem u sprawa tatar­
skiego wojska w  oiągri^leniu. To w szystko przez p. Ję­
drzeja Taranowskiego komornika króla J. m., który 
tam w szędy zjeździł, od J. królewskiej m. posłany  

będąc, w ypisano.

Jadąc przez wołoską ziemię do Konstantynopola 
przez Bukowinę na Soczawę, Lary, Soreszci, Łopuszno, 
przyjechałem naprzód do Kilii miasta tureckiego. Z Kilii 
jechałem galarem wzgórę wody rzeki Dunaja do jaza, 
kędy wyzinę łowią, który leży ćwierć dnia jazdy od 
Kilii, z Kilii do Tulczy miasteczka, z Tulczy do Baby, 
z Baby puściliśmy się naprzód na podwodzie do wsi 
Hordmerdy. Ztamtąd do miasteczka Hałakapy, a wtem 
tam koło tego miasteczka są jeszcze mury i wały zbu- 
pone, kędy się Grekowie bronili poganom, kędy mury 
i przekop od morza aż do Dunaja uczynili, którego
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muru i przekopu było mil trzydzieści wzdłuż. Tenże mur 
stoi jeszcze zburzony, i miejsca są znaczne, kędy się 
Grekowie obozem okopywali, ale od wielkości pogań­
skiej są starci i zbici. Ztamtąd do miasteczka Bazarczyka. 
Potem do Prowadyi, tam zamek grecki na skale wyso­
kiej zburzony stoi. Z Prowadyi do wsi Czengi, z tamtąd 
przez górę bardzo wysoką, którą zowią przezwiskiem 
Bałchan, do drugiej wsi greckiej Hader. Ale tę górę 
objechać może dwa dni jazdy, albowiem ta góra jest 
tak wysoka, iż trudno z wozmi przez nią przejeżdżać. 
Z tejże wsi Hader do miasteczka Hajdos, gdzie też tam 
zamek jest pusty na wysokiej skale. Tamże z tego mia­
steczka dzielą się gościńce do Kostantynopola, jeden na 
Andrnopole, a drugi na prost przez dąbrowy Biasy do 
Kierklisza sławnego miassta greckiego, które się po pol­
sku wykłada: czterdzieści kościołów. Gdzie jeszcze i dziś 
w mili od miasta zamek stoi, na wysokiej górze temże 
przezwiskiem, około którego i teraz Grekowie po wsiach 
mieszkają i winnice swe mają, w którym to zamku 
było czterdzieści kościołów chrześciańskicli greckich, 
przy których mieszkało przy archimetropolicie ośm ty­
sięcy Czerńców, który zamek był tak obronny, iż Bajazet 
cesarz turecki leżąc pod nim półtora lata, dobyć go nie 
mógł, aż naostatek sami z zamku wyszli dla głodu, gdy 
im żywności nie stało. A gdy mężnie wszyscy na woj­
sko tureckie uderzyli, tam wiele Turków zbiwszy, sami 
też mężnie gardła dali. Potem Turcy wziąwszy ten za­
mek, dobrze go opatrzyli, kościoły one wszystkie zbu­
rzyli, tylko jeden został, który jest z marmuru i z ala­
bastru zmurowany od cesarza konstantynopolskiego Kon­
stantyna. Z Kirklisza do miasteczka Biegarazar. Potem 
do miasteczka Wiszę, kędy jeszcze i dziś stoi zamek 
murowany, od Turków zburzony, około którego byli 
cztery mury, każdy na trzy sążenie wzmiąsz, ale skoro 
go Turcy dostali, tedy te mury zburzyli. Z Wiszę do 
miasteczka Czatulce, gdzie cesarz turecki jeżdżą w łowy, 
trzy mile od Konstadtynopola, i tam ma dwór osobny 
przy którym jest ogród bardzo kosztowny, w którym 
rozmaitych ptaków i zwierza małego dosyć po winni­
cach i polach. Z Czatulce do Konstantynopola gdziem
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przyjechał 14 Julii i mieszkałem tam przez cztery nie- 
dziełe, jeżdżąc zawżdy na przejażdżkę, gdym był wolen 
od spraw króla j. m. Naprzód do Gałłaty oględując 
działa cesarskie których tam jest przez kilka tysięcy 
burzących w ceghauzie na galerach, a drugich też bar­
dzo wiele leży tak po ziemi nieosadzonych, a przecie 
ich zawsze przyczyniają.

Potemem jeździł nad morzem do zamku Karaussar 
gdzie sadzają więźnie zacne chrześciańskie; tamże prze­
ciwko temu zamkowi jest drugi zamek który zowią 
Anathułkaraasar, a tam mimo te zamki idzie Czarne mo­
rze do Białego. Bo tam tak wąsko idzie, żeby je mógł 
przestrzelić na czworgu strzelaniu z luku, a tak który 
okręt idzie z Białego morza na Czarne, tedy tych zam­
ków nie może minąć. Tamżem zaraz jeździł do lusthau- 
zów cesarskich dziwnie foremnych i znamienicie zbudo­
wanych, których jest bardzo wiele. Jeden jest zbudowany 
z drzewa cyprysowego, bardzo foremną robotą rzezany, 
i bardzo osobliwszemi kwiaty ozdobiony. Drugi z ko­
sztownego alabastru i marmuru zbudowany, i rycie mi­
sterne złotem malowane. W trzecim lusthauzie są ściany 
murowane z gliny tureckiej osobliwej, tak malowane 
jakie tu z bańki (dzbanki?) do nas wożą. Tamże też jest 
jeden lusthauz, w którym ściany i pawiment szkłem po­
łożone osobną i kosztowną robotą. A przy tym każdym 
lusthauzie są fontany osobliwe wielkim kosztem zbu­
dowane, i zioła dziwnie wonne, i owoce rozmaite, cy­
tryny, pomarańcze, figi, pomagranaty, drzewa oliwne, 
a w niektórych lusthauziech nad brzegiem Anatoiskim 
jest rozmaitego zwierza niemało, gdzie cesarz rozmai­
tych krotochwil używa. Także w niektórych są konie 
cesarskie rozmaite, na których sam jeżdżą i z tymi co 
przy nim ustawicznie mieszkają. Albowiem do tych lust- 
hauzów tylko na galerze jeżdżą, a tam gdziekolwiek 
przyjdzie, ma konie gotowe, na których z sokoły i na 
rozmaite myślistwa jeżdżą.

Było też na ten czas w Konstantynopolu zwierzę 
Sarnapa, wielkie i zbytnie wysokie, które jest od stóp 
aż do głowy na sześć sążeń, przodku wyższego niżli
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zadku, sieroi pstrej, żółta i biała, głowę ma nakształt 
wielbłąda.

A potem wziąwszy odprawę od cesarza tureckiego, 
wyjechałem z Konstantynopola dnia 14 Augusti gościń­
cem wielkim, naprzód do miasteczka Bejekczychmedzia. 
Z taratąd do drugiego miasteczka Kuciugciegmedzia, 
gdzie jest most przez odnogę morską wielkim kosztem 
zmurowany, który dwadzieścia tysięcy ludzi pięć lat 
na każdy dzień budowało niż go dokonali. Potem nie 
wymieniając miasteczek przyjechałem do Andrnopola 19 
^usd&m meyisis. Ztaratąd przez góry Bałchany do wsi 
Czengi, a ztamtąd przez Prowadyą, Bazarczyk, czarną 
wodę do Baby, do Szachci, z Szachci puściłem się Du­
najem w galerze do Kilii na dół. Tamże za Kilią we 
dwu milach Dunaj wpada w morze. Z Kilii do Biało- 
grodu, w Bialogrodzie przewiózlem się przez Niestr ku 
Oczakowu i dwa dnim jechał połmi, wszystko nad mo­
rzem, wszakoż na jednem miejscu są studnie gdzie 
może konia napoić. Ta też rzeka Niestr wpada w morze 
milę za Białogrodem, niedaleko Oczakowa, przewiózłem 
bię przez jezioro ciekące, które zowią Berezan, które 
gdyby kto chciał objechać, tedy jest dwa dni jazdy, 
wszakże przedsię może przez nie konie przepławić, bo 
jest wązkie tylko na jedno strzelenie z luku. Do Ocza- 
kowam przyjechał die 2 7bris, gdziem tylko przez trzy 
godziny zmieszkał, póki mi nie naleziono tych którzyby 
mnie przewieźli przez Dniepr. Tegoż dnia wyjechawszy, 
woziłem się przez Dniepr do Perekopu, który wpada 
w morze pól mile równe za Oczakowem. Przewiózłszy 
się, dwiema noclegi dobrze im podwodzie jadąc, jeden 
dzień nad morzem, wszystko trawami wielkiemi i piaski, 
a drugi polmi równemi, przyjechałem do Perekopu, 
tamże będąc nawiedzałem Czawnica Abdigera, któregom 
zastał milę od Perekopu wielbłądy i inne stada pasąc 
i z łuku się strzelać ucząc, któregom od j. k. m. pozdro­
wiwszy do Perekopu zaś na noc odjechał, wespołek 
z Czauszem tureckim, kędym mieszkał przez dni jede­
naście w polach pustych aż do Gzowa. Z Perekopu 
wyjechawszy tegoż dnia nocowałem w polu przy dobrej 
wodzie, nazajutrz u studzien murowanych, które zowią
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Karakoj albo ozarae gtiidaie, od których gtodzieii do 
rzeki Sntb, a po naszenm Małoezina, dwa noclegi. Potem 
dwa doi bez wody jadąc, trzecí'Cgo doiaśmy przyjechali 
do wody bardzo śmierdzącej i robaczliwęj, którą zowią 
Kanszak, ztamtąd do rzeki Agarczlibeit, a po 'laizeoaii 
drzewiany potok, potem wielki dzień jazdy do rzeki 
Bewikał, to Jest wielki kał, z tamiąd .mały dzień Jazdy 
do rzeki Jest, którą zowią mały kał. Od której wielkie 
pół dnia jazdy do rzeki zacnej Mnsz. Tam między te 
rzeki na pola Tatarowie perekopscy i krymscy z bydłem, 
z owcami, z wielbłądy i z końmi 'zachodzą na zimowa­
nie. Bo tam są trawy bardzo wielkie i te rzeki bardzo 
rybne, a iż oni żadnych sian nie koszą, tedy z łych 
traw śnieg odgrzebawszy, bydło się iioiie najeść. 'Tamże 
też zwierza bardzo wiele, to jest sam i Jeleni, dzikich 
koni i wieprzów, że po trzysta 'Sam w Jednem stadzie 
njrzeć. U tej rzeki Mnsz jest dąbrowa niewielka, bar­
dzo gęsta, którą ta woda w'koto opljnęla, 'tamie na onęj 
wyspie około tego laska jest tarniny bardzo wiele, gdzie 
nasi Kozacy chodzą zwierza strzelać i Tataiy gromić, 
albo 'wzbijać, któ'rjch czasem bywa dwieście z niszni- 
cami. A Tatarowie gdy się onych dowiedzą, w kilka 
tysięcy 'na nie się zbierają. Ale skoro nasi Kozacy tego 
laska dopędzą, tedy im nic aezynić nie mogą.

W tychże polach m 'teg'O lasko niebos'Z>aij'k Wiśni«- 
wiecki przebywał, gdzie przed laty był tam nad tą rzeką 
la'mek, i dii'é Jeszcze ihirioDe .mory stoją 'nad bredenii. 
Od tej rzeki Masz do Ossowa zamka tnreekiego, który 
po swemo, zowią A'zak, dera dni Jazdy, a jeden n'^cleg, 
ale nim tam przyjdzie, Jest do onej rzeki jezior i rze­
czek błotnistych nie 'malo. Pod ten zamek Azak Mzie 
rzeka wielka, po torecko ülaten, po łacinie Tanais, a po 
polska Dnn, która dzieli Enropę od Azyi, i tamże we 
dwu milach za tym zamkiem wpada w morze, a nlidti 
do tego zamka przyjdzie, musi się przez nią dwakioc 
pławić, raz przez 'Odnogę którą zowią Dunajec, a  drogi 
raz przez samą rzekę Tanais. Tatarowie gdy tam % woj­
skiem ciągi3'ą, 'tak się zwykli pławić- Mawiątą iw a snopy 
trzciny i zesforują konie jako psy, azdy na szyję od 
jednego na d'riigiego zaioiywsiy, ogiiomi Jednego « 'ini-
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gim zwiążą. A tak na jednę wiązań położą łuki, sahaj- 
daki z jarczakami, a sami na drugiej siedząc, konie za 
ogony trzymają jedną ręką, a drugą ich poganiają, i tak 
ich one konie muszą przyciągnąć na drugą stronę. My 
niechcąc się tak pławić, szukaliśmy ktoby nas w jakiej 
łódce przewiózł, i małośmy nie napadli na Moskwę, 
która tam była zajechała goniąc galery tureckie, o czem 
szerzej niżej będzie. Do Azaku przyjechawszy 16 Ihris, 
nakupiwszy sobie żywności, com jedno mógł na trzech 
koniach zawieść i samodziesiąt przez jedenaście dni 
wielkich jazdy wstawając zawsze przed świtaniem, a 
stanowiąc się wieczór kiedy zorza gaśnie, wszystko 
polmi pustemi jadąc i konie często odmieniając. Tegoż 
dnia wyjechawszy u wody śmierdzącej, tamże u onęj 
wody jest kościół pogański, gdzie byli Tatarowie zwy­
kli pierworodne bydła bogom swym ofiarować, połowicę 
onych bydląt paląc, a drugą połowicę ptaki i inn- zwie­
rzęta karmiąc. Gdzie jeszcze i dziś okrutna wielkość 
bywa orłów, sępiów, kruków, kań i innych rozmaitych 
ptaków, którzy się tam już przyzwyczaili mieszkać. Te­
goż dnia przejechaliśmy pole czerkaskie, potem zaś dnia 
trzeciego mieliśmy stanowisko u dobrej wody. A tam 
wieczór napawaliśmy konie, a zawżdy po napawaniu 
koni wyjeżdżaliśmy od onych miejsc, ujeżdżając po mili, 
albo po dwie. A gdy już zorza zgasła, zjeżdżaliśmy 
z drogi na wielkie pól miłe dla noclegu, z tego szlaku 
gdzie wojsko chodziło, żeby nas zbójcy tatarscy nie na­
szli, którzy tam na tych miejscach przebywają, kogoby 
mogli dostać w więzienie. Tamże w tych polach widząc 
wielką moc zwierza, i zabili przewodnicy nasi jednego 
konia dzikiego.

22 Mensis ejusdem przyjechaliśmy do Ordy nohaj- 
skiej, a tamci my tego dnia byli u nich na czci, często­
wali nas kobylem mlekiem i mięsem końskiem i bara- 
niem, które mi nie bardzo smakowało, ałbowiemeśmy 
się obawiali aby nas gdzie na stanowisku nie pozabijali.

Ci Tatarowie P. Boga nie znają, ani o nim wiedzą, 
cnoty ani czci u nich niemasz, kto duższy ten lepszy, 
wszakoż jednak między sobą mają jednego starszego, 
którego zowią Kazimurza, którego słuchają kiedy chcą.
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A tego roka bojąc się cesarza perekopskiego wzięli 
sobie za pana syna jego. Bydła wielkie mnóstwo mają, 
tak iż u jednego najdzie po dwu i po trzech tysięcy 
owiec, po stu klaczy, krów, wołów jako więc i wiel­
błądów po kilkanaście i po kilkadziesiąt, według mo­
żności, które jednak zimie jako i lecie trawami w po­
lach żywią. Lemugin żadnych nie mają. Bydlę gdy im 
które zdechnie, to najosobliwsza zwierzyna, powiadając 
iż to sam Bóg zabił. Liszki, wilki które w polach biją, 
wszystko pojedzą, pieniędzy żadnych nie znają. A gdy 
czyrkascy Tatarowie z suknem i z płótnem do nich 
przyjeżdżają, tedy im za to barany, krowy i woły dają. 
Z bydlęcych skór miechy albo wory czynią, w które 
wydoiwszy krowy, wielbłądy, owce i kobyły, mleko 
leją, i w onychźe worzech ono mleko kwaszą, które 
gdy się już zsiędzie, odlawszy serwatkę precz na opoń­
cze na których sypiają leją, i tak ono mleko na słońcu 
suszą. Gdy też jaki zwierz zastrzelą, albo jeśli bydlę 
zdechnie, tedy ono mięso w cienkie pasy krają, i tak 
je na słońcu suszą, a potem to suszone mleko i mięso 
na zimę chowają, i tern się żywią, bo tam drew nie- 
masz, przy czemby sobie zimie jeść czynili, lecie przy 
suchej trawie jeść sobie parzą, ale najwięcej mlekiem 
żywią. Kotarhi i kuczki sobie z pilśni czynią owczej, 
wielbłądzej i pospolitej, i pod tern mieszkają, obecnego 
mieszkania nie mają, ale gdy na jednem miejscu trawę 
wypasą, tedy się na drugie miejsce z onemi swemi 
domki i z majętnościami, z bydłem przenoszą. Wielki 
to u nich i bogaty pan, który na dwu wózkach dom 
swój i z naczyniem zawiera, i to te wózki o dwu kół 
mają, w których konie nie chodzą, ale wielbłądy albo 
woły, i to rzadko.

Anno 1562 Moskwa od Astrachania w kilkanaście 
tysięcy koni wtargnęła była do ich Ordy, i wszystkie 
dobytki i stada im zabrała. A tak tego roku wielki 
głód był u nich, tak iż syn jeśli miał ojca starego a 
mógł go zmódz, zabił i z drugim się podzielił, także 
brat rodzony brata, albo jeśli sam kto też umarł albo 
dziecię, tedy potajemnie wykopawszy zjedli. Ale teraz 
dla tego aby się ich więcej mnożyło, mieszkają jako
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bestye, mnożąc się, a każdemu wolno mieć żon ile ich 
może pożywić.

Od tych bezbożnych ludzi odjechawszy, dwa dniśmy 
byli w polach bez wody, trzeciego dnia przyjechaliśmy 
do wody śmierdzącej i robaczliwej, taraeśmy ten dzień 
wytrwali w głodzie, w pragnieniu i w nędzy, tylko prze­
wodnicy nasi wilka zabiwszy używali nad nim. Ztam- 
tądeśmy przyjechali do jeziora dobrego i słodkiego, na- 
kupiwszy sobie żywności u Tatarów kazańskich, którzy 
z Moskwy uciekli do wojska tatarskiego i tureckiego. 
Nazajutrz drugiego wieczora dobrego, napoiwszy konie 
przyjechaliśmy do wojska tatarskiego i tureckiego, które 
juz było, odjechawszy od zamku astrachańskiego, na 
pierwszem stanowisku.

To wojsko wyprawił był cesarz turecki z Konstanty­
nopola ziemią i wodą przeciwko kniaziowi wielkiemu mo­
skiewskiemu 2 Martii Anno Dm. 1569^ którego wojska 
było Turków jezdnych Ulaifników 26000, którzy ustawi­
cznie za pieniądze służą, a Janczarów 3000. Czarzowi też 
tatarskiemu Dedałetgerej chanowi rozkazał się ze wszyst- 
kiemi ordami wyprawić do tegoż zamku astrachańskiego, 
którego czarza powiedano być ze wszystkiemi ordami 
80000. Tenże czarz Aldigerej miał z sobą czterech sy­
nów, starszemu było imię Maehmetgerej, drugiemu Me- 
gigerej, trzeciemu Kakegerej, czwartemu Satitgerej. Ten 
Satitgerej jest czarzem nohajskim, których Nchajców 
powiedają być gotowych zawsze ku potrzebie jezdno 30 
tysięcy. Nad wojskiem pilnem tureckiem uczynił ca- 
szembaszą kaffińskiego, a przy tym caszembaszy posłał 
sędziaków sześci, a rumelskich sędziaków trzech, syli- 
stryjskiego, negebolskiego, konstendilskiego. A zaś na- 
tulskich trzech, czomińskiego, amaziajskiego, marsznam- 
skiego. Nad juniczary, którzy pieszo szłi z rusznicami, 
był Kaptan Wiełaga Zagarciabasza. Dział przy sobie woj­
sko tureckie nie miało więcej jeno 30 polnych, a dwie 
burzące, pod któremi chodziło czasem po dwadzieścia 
czasem po dwadzieścia par wiełbłądów. A w tatarskiem 
wojsku było dwadzieścia działek połnyeh, które też wiel­
błądy ciągnęły. Nad wojskiem tatarskiem był starszy 
kniaź Sulisbek i drugi kniaź aziszyński Mustaifa; ci do
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potrzeby wojska tatarskiego szykują. Wojsko tureckie 
z Konstantynopola wyjechawszy przeprawiło się w Sach- 
cieiry przez Dunaj i szło wszystko pustemi polami aż 
do rzeki Dniepru, od Dniepru mieli byli iść prostą drogą 
ku Astrachaniu przez ordę perekopską. Ale carz tatarski 
nie chciał ich przepuścić przez swą ordę, przeto tamże 
musieli się przez Dniepr przeprawić, u Koczkowego 
przewozu, wziąwszy z sobą od sędziaka tatarskiego 
przewodnika Sechoż Tatarzyna, który w kilkuset koni 
prowadził je  aż do rzeki Tanais, która idzie pod Ozow' 
albo Azak, wszystko pustemi polmi, gdzie iż żadnej 
żywności nie było, onę żywność którą mieli na wiełbłą- 
dziecb, mulech, i koniech powodnych, którą sobie do 
Astrachania byli nagotowali, niżli do Azaku przyjechali 
wszystko strawili, a niżli do Azaku przyjechali, musieli 
się kilka razów pławić, przez niemałe rzekł, przesz 
błota, jeziora głębokie, i już żywności dostawać nie mo­
gli. Aż gdy się tamże u tego Ozowa wojsko tatarskie 
z nimi zjechało, zmieszkali tam przez dziesięć dni od­
poczywając koniom. A naspiżowawszy zaś na wielbłą­
dy, na muły i na konie powodne żywności co mogli ̂  
ciągnęli wespół do Astrachania.

Tenże sułtan Selim cesarz turecki, wyprawił wodną 
armatę ku Astrachaniu in mense Aprili, galer półtorasta 
z batami, na których było 5000 janczarów z rusznicami, 
a trzy tysiące bosmanów, którzy na galerach robili. Nad 
którymi uczynił hetmanem Mesełeja kapitana Turczyna 
swego zacnego. Na tychże galerach było żywności bardzo» 
wiele, co za polnem wojskiem wieziono do Astrachania, 
i burzących dział niemało ku dobywaniu zamku; mieli 
też na tychże galerach dosyć przypraw ku kopaniu 
góry Perewłoki, która leży między rzeką Tanais, a mię­
dzy drugą rzeką Wolchą, którą Wolchę zowią po tu- 
recku Edilsio. Górę też tę zowią po turecku Ulchwar- 
harn, to jest rzeczny grzbiet, a po moskiewska Perewo- 
łoka, dla tego iż Kozacy moskiewscy zwykli przez nią 
łodzie i baty swoje prze włóczyć z Wolchi na Tanais, i 
chodzą temi łodziami aż pod zamek Azak. Tej góry 
między rzekami jest półczwartej mili wielkie wzwyż, 
także i na dół, ze wszystkiem siedem mil liczą gdzie

Bihl, po is .  Podróż  do Turey i  T a r an o w s k ie g o ,  ^
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najwięcej, a jest dwa miesiąca jazdy wzgórę tej rzeki 
Tanais od Azaku. Pod tę górę gdy przyjechali, wy­
siadłszy na brzeg dobyli wałków i innych przypraw na 
których galery przetaczać mieli z oną strzelbą i mimicyą 
która należała ku dobywaniu zamku. Tedy na nie bez 
wieści uderzyło kilkanaście tysięcy Moskwy, gdzie jan­
czarów i bosmanów bardzo wiele pobili, że ledwie dru­
dzy na galery pouciekali, tak iż od oaych ośmi tysięcy, 
ledwie ich póltrzecia tysiąca zostało. A gdyby byli Turcy 
mogli przewlec tę armatę za rzekę Wolchę, mieli byli 
górę kopać, z tej strony od Wolchy, żeby ją  w rzekę 
Tanais wprowadzić mogli. A tak po onem pogromieniu, 
jako je Moskwa poraziła, nazad się musieli wrócić i 
z oną armatą, ale gdy nazad jechali, tedy moskiewskich 
kilkanaście set Kozaków, w małych łódkach wszędy za 
nimi szli, trwogi na nie częste czyniąc, i szkody w lu- 
dziech, a czasem w nocy galery one mijali, i często 
z kątó w i ze trzcin, z przodku i z tyłu na nie uderzali. 
Gdzie i na ten czas 16 7óm, gdyśmy się mieli pławić 
przez Duniec, odnogę tej rzeki Tanais, nie spodziewając 
się żeby Moskwa tak blisko być miała pod tym zam­
kiem, ale mniemając żeby Turcy byli albo Tatarowie, 
prosiliśmy ich wołając na nie i pieniądze im niemałe 
obiecując, aby nas przewieźli. Ale wnet potem wodzowie 
nasi poznali iż Moskwa była, przetoż mając się na pie­
czy, nasz jeden wódz przedniejszy, skoczywszy ku górze 
nad rzeką, dowiadował się jeśliby ich więcej nie było. 
Tamże ich obaczył przez kilkanaście łódek, którzy na 
nas zasadzkę uczynili. A takośmy z onego miejsca mu­
sieli prędko ujeżdżać, bojąc się by nas nie zaskoczyli, 
bo nas wodą na łódkach gonili, a myśmy mieli konie 
mdłe, a k’temu błota nad tą rzeką wielkie, których mi­
nąć nie może, a takeśmy ledwie z pracą wielką ujechali.

Potem nas opuściwszy oni Kozacy moskiewscy ude­
rzyli ostatni raz na tureckie galery, jakoby we dwu 
milach od Azaku, i Turków kilkanaście zabili, i z rusznic 
ich bardzo wiele poranili, że ledwo z ostatkiem uciekli. 
Mizerlej hetman do zamku przyjechawszy, zaraz one 
działa burzące z galer zjąć kazał i prochy wszystkie 
których było po kilkanaście set cetnarów, które prochy
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ultima die 7hris przez nieopatrzność od zapalenia jedne­
go domku u zamku zajęły się, gdzie się w zamku i 
w ludziach wielka szkoda stała. A tak ono wojsko które 
wodą szło na gałerach jest na głowę porażone, ostatek 
za złą sprawą i nieszczęściem zginęło.

Wracając się oni moskiewscy Kozacy wzgórę tej 
rzeki Tauais, wszędy trawy pałiłi, za wojskiem konnem 
tureckiem i tatarskiem, i gdzie jedno byli jakie jeziora, 
błota albo studnie, wszędy około nich pożary puszczali, 
żeby wojsko tamtędy nazad iść nie mogło. Ażeby też 
z Azaku i z innych ord żywności za wojskiem mieć nie 
mogli. Drugie zaś wojsko konne i piesze, które się było 
połmi puściło die 5 7hris przyciągnąwszy do zamku 
Astrachania, nie mogło tak blisko ku zamku przystępu 
mieć przed rzeką Wołchą, która ten zamek obeszła, a 
k’temn że był strzelbą i ludźmi dobrze opatrzony. A tak 
leżąc tam cały tydzień bezpiecznie nic nie poczynali, 
ani się nieprzyjaciela nie spodziewali. A wtem 17 7hris 
Moskwy kilka tysięcy z zamku w nocy wycieczkę uczy­
nili łodziami, batami, galerami, nad któremi był hetman 
starszy Serebry, i uderzyli prawie nad świtaniem na 
wojsko tureckie i tatarskie, w którem wielką szkodę 
uczyniwszy, zaś obronną ręką do zamku uszli. A tak ci 
porażeni dowiedziawszy się że też armata wodna z lu 
dem pieszym i z działy burzącemi do zamku przyjść 
nie mogła, a nadto, że już i żywności wojsku nie do­
stawało, jęli,sobą bardzo trwożyć, i już byli odciągnęli 
od zamku chcąc się nazad wrócić. Ale za radą tatarską 
zaś powtóre nazajutrz zamek obiegli, i tamże jęli zaraz 
zamek budować na tern miejscu, gdzie przed laty był 
stary zamek Astrachań, dwie mili wzgórę od teraźniej­
szego Astrachania, i zaraz przeprawiło się kilka tysięcy 
Tatarów do Moskwy dla nabycia żywności, ale się żaden 
z nich nie wrócił.

A gdy tam mieszkali jedenaście dni, a żywności 
im nie dostawało, musieli spalić on nowo zbudo /van za­
mek. A potem z wielkim żalem, z płaczem i zelżywością 
i niemałą szkodą swą musieli odciągnąć od zamku 20 
d. Septemhris. Leżeli tedy tam Turcy i z Tatary a die 
14 7bris ad 27 ejusdem mensis, żadnej szkody Moskwie
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nie uczyniwszy, tylką małą osadę pod zamkiem spalili. 
A gdy już odciągnąwszy od zamku, na pierwszem sta­
nowisku byli, przyjechaliśmy tegoż dnia do nich, a tak 
czausz cesarza tureckiego, który ze mną jeździł, oddał 
listy chanowi tatarskiemu i beglerbekowi kaffińskiemu, 
tak że się nazajutrz przypatrował sprawie ich wojska 
w ciągnieniu.

Sprawa wojska tureckiego w ciągnienia.
Naprzód: rano przed świtaniem godzinę trąbiono 

na cienkich trąbach w namiecie hetmańskim, po którera 
trąbieniu zaraz szli wielbłądy z wozmi. Powtóre: skoro 
jedno dzień, trąbiono w trąby, w surmy i w piszczałki 
tureckie i w bębny bito, po którem trąbieniu zaraz ru­
szyło się wojsko. Naprzód wyjeżdżali szpahiowie, jakoby 
u nas żołnierski szlachecki huff dosyć niemały, za któ­
rym szły działa, ze wszystką munią (sic) która do dział 
należy, którą na tych wielbłądziech, na mulech i na ko- 
niech po wodnych noszą. Potem janczarowie jedni z ru­
sznicami na koniech, a drudzy pieszo, za nimi zaś 
sułacy z lukami, którzy noszą kołpaki na głowie poło­
wicę jako na piędzi złotem haftowane, a ostatek owych 
kołpaków z pilśni białej. Za tymi sułaki jechał sam 
beglerbek, przed którym wiedziono koni przez kilkadzie­
siąt powodnych bardzo pięknych, wielkim dostatkiem i 
ochędożnie przybranych. Za onemi końmi powodnemi, 
jechali sędziakowie wyżej mianowani; za sędziaki do­
piero sam hetman, za hetmanem tudzież na drzewcu 
niosą ogon biały koński miasto chorągiewki, albo znaku 
hetmańskiego, kosztowną i osobliwą robotą ozdobiony. 
Za tymże hetmanem niesiono trzy chorągwie bardzo 
wielkie z czerwonej kitajki, z których w każdej było 
po sto łokci kitajki, które chorągwie były około drze­
wiec »winione i nigdy ich nie rozwijają, aż gdy bitwę 
mają stoczyć. Na tychże drzewcach miasto grotów są 
serca złote wielkie u których wiszą worki złotogłowe 
niemałe, w których jest napisany zakon ich na parga- 
miaie, od Machometa podany. Gdy tedy bitwę z jakim 
nieprzyjacielem stoczyć mają, tedy te chorągwie rozpu-
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szczają, iżby każdy patrząc na on zakon napisany, nie 
żałował gardła swego dła wiary Machmetowej. Te cho­
rągwie noszą czauszowie hetmańscy szarłatem albo su­
knem czerwonem przez ramie pod pachy przepasani; 
za nimi szli trębacze i snrmacze z bębny, za trębaczmi 
zaś szło chorągwi ośm, każda inszej maści; za chorą­
gwiami huff wielki spahirów postronnych. Czauszowie 
hetmańscy jeździli po stronach, nie dopuszczając niko­
mu przystąpić do baszy ani do owych drzewiec, na 
których ich zakon noszą. A potem inne huify szły po 
stronach, naprzód i nazad i po bokach gdzie kto mógł, 
dosyć nierządnie. Na stanowisko gdy przyjdą, tedy oni 
sędziakowie i spachowie prowadzą hetmana aż do jego 
namiotu, a tam gdy już z konia zsiędzie, wszyscy mu 
czołem biją, toż się potem na swe stanowiska rozjeż­
dżają. Gdy wieczór przyjdzie, skoro się poczyna zmierz­
chać, tedy wszyscy do Boga wielkim głosem wołają; 
Hała, hała, hała, hai! To jest: Boże zmiłuj się nad nami. 
Po onym okrzyku, wojsko tak bardzo ucichnie, że cho­
ciażby kto nad nie blisko przyjechał, tedyby nic nie 
usłyszał; jeśli ma jeden z drugim co mówić, tedy po­
mału szeptać musi, a ognie wszystkie pogaszą. Konie 
wszystkie z trawy biorą na noc do stanowiska, nago- 
towawszy im trawy, a jeśli który ma dryganty albo koń 
waśni wy, tedy go tak pęta i przy wiąże, że jeden drugie­
go dosiądź nie może, a tak ani się kwikać mogą. A który 
tak jest możny, żeby miał owies, albo jęczmień, tedy 
jednej godziny wszyscy dawają. Obozu żadnego nie mają, 
tylko około hetmana ich obóz jest obtoczony, aż gdy 
o nieprzyjacielu pewnym wiedzą, tedy wielbłądy wojsko 
obtoczą miasto obozu. Działa opodal od hetmana sta­
wali przy janczarach, ale też bardzo nierządnie. Za sta- 
nowniczym, albo jako u nas obożnym, noszono też 
drzewo z ogonem jako i przy hetmanie, które na tern 
miejscu zawżdy na stanowisku wtykają, gdzie namiot 
hetmański stoi. Około onego miejsca potem stanowi się 
gdzie kto może.
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Sprawa wojska tatarskiego w ciągnienia.
Czarz tatarski, gdy on do zamku astrachańskiego 

szedł wespólek z synmi swemi, taką sprawą ciągnąL 
Syn jego nastarszy Machmetgerej, chodził nazad za woj­
skiem tureckiem z dziesięcią tysięcy ludzi. Alajgerej 
wtóry syn jego chodził naprzód przed tureckiem woj­
skiem, z trzynaścią tysięcy ludzi przedniejszych. Kazi- 
gerej trzecT^syn przy wojsku ojcowskiem jeździł. Satit- 
gerej ze trzydziestą tysięcy nohajskich Tatar ciągnął 
przed tureckiem wojskiem pół mili, trzymając prawą 
tękę. Kniaź asyrziński z synem swym Dzialilem z kilką 
rysięcy ludzi trzymał lewą rękę. Kniaź Sulczbek naj­
wyższy hetman czarza tatarskiego, ten wojsko jego do 
potrzeby sprawuje, wespólek z Musztaffą jego radnym 
panem, także i ten huff ludzi, którzy strzegą samego 
czarza, którego bywa kilka tysięcy. Sam czarz zawsze 
pół mile przed wojskiem tureckiem jeździł. A gdy się 
ruszyć miał, tedy bardzo rano bito w bęben jedną palką, 
po którem biciu zarazem ruszał się lud przedni. Potem 
w godzinę trąbiono w bębny po moskiewskn, jako na 
psy, po którem trąbieniu wnet też wsiadali z chorągwia­
mi których jest trzy. Wszystek też dwór chana ma cho­
rągiew czerwoną wielką sposobem tureckim, z sercem 
wielkiem, na którem jest napisano zakon Mahometów, 
bo z Turki jednako tr/.ymają, którą chorągiew zawsze 
z wielką uczciwością chowają w czarzowym namiecie. 
A tak skoro oną chorągiew wyniosą, zaraz sam czarz 
idzie za nią wsiadać, w ciągnieniu jego dwa synowie 
zaraz za nim idą, a między nimi chorągiew, której też 
nie rozwijają aż do potrzeby.

Przed jego huffem noszą chorągwie cztery, jedną 
czerwoną z złotą kitajką, drugą z białej i czerwonej ki- 
tajki, trzecią z białej ki taj ki, a trzy końce zielone u 
niej, a na wierzchu ogon czarny koński, a to jest znak 
który przy czarzu noszą. Czwarta chorągiew wszystka 
czerwona kitajczana z jabłkiem, złotem pomalowana, a 
toć są własne jego chorągwie pod któremi sam stawa 
czasu potrzeby, albo gdy w ziemię nieprzyjacielską cią-
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gnie. Przed samym czarzem wodzą kilkanaście koni 
powodnych w cudnych jarczakach. Za nim zaś idzie huff 
wielki ludzi, każdy mając po pięć i po sześć koni na 
powodzie, jednego u drugiego za ogon przywiązawszy. 
Za onym huffem działek polnych dziesięć ze wszystkiemi 
potrzebami do strzelby, przy których działkach chodzi 
strzelców kilkaset piecichorców z rusznicami. Za tymi 
strzelcami dopiero idą wozy o dwu kół, w których wiel­
błądy chodzą, inne zaś hufty idą z przodu, z tyłu i z bo­
ków, że wszystko pole zakryli, że ich przejrzeć nie może, 
wszakoż koni więcej w wojsku swem mają niżli ludzi. 
A k ’temu klacz wielkie stado z sobą pędzą dla mleka 
i żywności, tak iż rzadki między nimi, któryby nie 
miał kilkadziesiąt klacz, a drudzy po sto i po dwuset 
mają, przetoż się ich wojsko zda bardzo wielkie.

Sijpowie czarzowi, ma każdy z nich swój osobny 
znak i chorągwie w swoich huffach, przed każdym też 
ich huffem noszą chorągiew z końskim ogonem, u każ­
dego inszej sierci. W ciągnieniu bardzo nierządnie idą, 
ani żadnej sprawy mają. Każdy jedzie jako chce, a le- 
dwie jest połowica, coby luki i pancerze mieli, a zbroje 
żadnej nie mają, tylko w siermięgach się włóczą; którzy 
broni nie mają, tedy kobylą kość u kija uwiążą miasta 
kiścienia, i niczem innem tamtych ziem nie wojują, tylko 
prędkością swą, a k'temu że nędzę przywykli cierpieć, 
gTodti ani pragnienia się nie boją, tak iż trzy dni bez 
jedzenia i bez picia mogą być, także 
się jedno trawy z rosą najedli.

Gdy worować chodzą, mogą po 
ubieżeć od godziny, choć z największem 
wiem każdy z nich ma po kilku koni 
gdy mu jeden ustanie, na drugiego wsiada, a tego porzuci, 
a jeśli jaki syty będzie, tedy go zarżnąwszy, mięso one 
między się rozszarpują jako psy.

Jadąc potem z nimi, die 1 Ocłohris miałem audy- 
encyą u czarza tatarskiego i poselstwom sprawił od jega 
królewskiej mości. Nazajutrz ruszyli się wojska, nie ma­
jąc wody na stanowisku, aż trzeciego dnia po zachodzie 
słoócą przyjechaliśmy do jednego jeziora, w którem wo­
da trochę słona była, tamże z jednej strony stanęło woj-

konie ich, by

kilkanaście mil 
wojskiem, albo- 

na powodzie, a
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sko tureckie, a z drugiej strony tatarskie, że onę wodę 
mało nie wszystką wypili.

Trzeciego dnia zaś przez wody, aż die 5 8h'is tra­
filiśmy na stanowisku dobrą wodę między dwiema je­
ziorami, które zowią Burnalekeszcma, gdzie się poczy­
nają pola Madzierskie, zkąd powiedają iż przodek wę­
gierski wyszedł; przez te pola musieli ciągnąć gdzie 
była Moskwa trawy popaliła, wiedząc iż tamtędy mieli 
nazad iść. Kazimurza zasię przedniejszy pan nohajskich 
Tatarów, zmówiwszy się z czauszem tatarskim, wiedli 
wojsko tureckie tamtemi polmi gdzie wody po kilka dni 
nie było, aby tem większej korzyści z nich dostali. A ba­
szy hetmanowi tureckiemu perswadowali, iż im wierzyć 
też musiał, że go mieli wieść z wojskiem przez takie 
miejsca, gdzie wody i wszelakiego zwierza dla żywności 
miało być dostatek, powiedając też to, że tylko cztery 
dni drogi jazdy tamtędy być miało od Astrachania do 
Azaku jadąc; ałe to wszystko był fałsz, bo się czasem 
trafiło iż i pięć dni przez wody byli, przeto Turkom 
konie poustawały, drugie pozdychały, samych także 
mało ztamtąd uszło. Bo jednych sami Tatarowie zbili, 
a drudzy od wielkiego głodu i pragnienia pozdychać 
musieli. Konie które Turkom ustawali, brali je Tatarowie 
nohajscy, a pozostawając za wojskiem ich kilkadziesiąt, 
lekko je pędzili, po trawie pasząc. A Turcy zaś nie 
śmieli ich na rosę puszczać w nocy, bo sześćdziesiąt 
im koni Tatarowie ukradli i daleko z drogi w poła za­
wodzili, przez to ich musieli w namieciech przy sobie 
mieć. Bardzo się tam na te pola madziarskie Turkom 
nie chciało, spodziewając się takiego głodu, a k’temu 
iż tam jest wielkość wężów i gadzin rozmaitych, ale im 
to Tatarowie umieli perswadować, powiedając iż już 
teraz zimno nadchodzi, każda gadzina w ziemię lezie, 
i takci je zwiedli. Wszakoż przecie najdowaliśmy nie­
mało gadziny okrutnej, wężów tak miąższych jako noga 
człowiecza i bardzo długich. A na niektórych miejscach 
gdzie się przy jeziorze trafiło, widać było skór wężo­
wych tak wiele, że się od nich trawa bielała, iż strach 
było na to patrzeć, ale zdaleka jako płótnem pokrył. 
Wężów też okrutnych bijali Tatarowie na każdy dzień
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w wojsku, i powiedał mi o tern jeden Tatarzyu, iż tam­
tych pól ledwie w kilkaset koni mogą przejeżdżać. Bo 
aczkolwiek od dzikich Tatarów niebezpieczno, ale od 
gadziny jeszcze niebezpieczniej, i dla tegoż gdy tam 
Tatarowie po kilkaset koni zajeżdżają dla strzelania 
zwierza, tedy tam gdzie mieli nocować pierwej trawę 
zapalą, iż gadzina w ziemię ustąpić musi, a druga 
zgore.

Séptima Shris nocowaliśmy przy mogiłach madziar­
skich przez wody, gdzie tam jeszcze i dziś gęste mury 
stoją ceglane, gdzie przedtem były kościoły madziarskie. 
Tamże jest zwierza bardzo wiele, jako dzikich koni, 
dzikich wieprzów, jeleni i sarn. A będąc już przez wo­
dy trzy dni, czwartegośmy dnia przyjechali do Suchego 
Potoka, ale niżliśmy tam dociągnęli, wiele koni Turkom 
ustało i wiele chłopów tureckich pozdychało dla wiel­
kiego pragnienia. Tamże jest kościół murowany z cegły; 
powiedali Tatarowie, iż to jest grób syna Tamerlanowe- 
go, a drudzy powiedali iż wnuka jego; tamże są trzy 
zdroje dobre ale niewielkie, o których wiedząc Tataro­
wie nohajscy, jechali tam naprzód, a niżliśmy z woj­
skiem przyciągnęli, już byli onę wodę mało nie wszystką 
wypili, a do onego ostatka cisnąc się, siła się Turków 
z Tatary pozabijało, aż potem doły musieli kopać dla 
wody, czekając tam cały dzień, że wżdy po trosze onym 
kałem ciekło, że się sami napili i konie podzielili.

Ztamtąd ruszyliśmy się w nocy chłodem, nie mając 
wody przez dwa dni, aż trzeciego dnia przyciągnęliśmy 
do jednego błota, gdzie była woda bardzo gorzka i sło­
na, ale z wielkiego pragnienia musieli ją  ludzie pić 
i konie. Na ten czas był nam czarz turecki głowę cu­
kru posłał, żebyśmy sobie onę wodę osłodzili; tamże 
przyszła wieść, iż zginęło 500 Turków, ludzi zacnych, 
będąc zwiedzeni od jednego Tatarzyna, który im był 
dał sprawę, ze widział kilka krynic dobrej wody w po­
lach, chcąc od nich dobrego upominku, tedy je tam 
dowieść miał. A potem wziąwszy od nich wielkie pie­
niądze, zawiódłszy je w pola gdzie wody nalazł, dla 
bojażni uciekł. A tak oni wszyscy przez wodza poginęli,
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że się z nich tylko czterej na wielbłądziech do wojska 
ledwie przybląkali i o tern sprawę dali.

Od tego błota przyjechaliśmy do jeziora ciekącego, 
drugiego dnia, które zową po tatarska Bibałachułaus, 
to jest przewodniczą, gdzie iż była woda dobra, odpo­
czywaliśmy przez dzień. Nazajutrz raniuczko wstawszy, 
jechaliśmy aż do wieczora, nie mając wody wojsku ta­
tarskiemu. Turkom nakopano było dołków, w które po 
trochę wody naszło ze dżdża który tegoż dnia szedł.

Tegoż dnia Tatarowie baszę kaffińskiego hetmana 
tureckiego nawyższego zięcia rozbili, który mając z so­
bą czterdzieści koni, dobrych junaków, puścił się naprzód 
do Azaku, dla swego wczasu i dla skupowania potrzeb 
ku żywności. Albowiem Tatarowie gdzie mogli mordo­
wali i rozbijali Turki, który jedno albo naprzód jechał, 
albo nazad pozostał. Przeto i ja  z czauszem tureckim 
chociażbyśmy byli mogli prędzej jechać, musieliśmy 
w wojsku głód i nędzę cierpieć, dla wielkiego niebez­
pieczeństwa od Tatarów. Jadąc tedy tak o głodzie, ko­
nie Turków mało nie wszystkie pozdychały i nasze a 
tatarskie już prawie pomdlały.

Aż wieczór przyjechaliśmy do jeziora, które zowią 
Dziegierlik, tam się posililiśmy i musieliśmy tamże od­
poczywać przez dwa dni. A tam Turcy kupowali jeden 
u drugiego centnar chleba suchego, jakoby trzy kamienie 
nasze, po 84 czerwonych złotych, grochu dziesięć ziarn za 
jednę asprę, rilatę mąki za dwadzieścia czerwonych 
złotych, która jest tak wielka miara jako półtora czaszy. 
Naostatek kupowali centnar chleba, mało nie po stu 
czerwonych złotych, ale potem i im samym tego prze- 
siadło, którzy się na pieniądze ułakomili, bo ich zaś samym 
nie dostało. Albowiem Tatarowie powiedali, że od tego 
noclegu mieliśmy być trzeciego dnia w Azaku, ale ich 
omyliło, bośmy tam aż siódmego dnia potem ledwie 
przyjechali. Tegoż dnia zostało było w drodze kilka­
dziesiąt wozów tureckich, także wielbłądów i mułów nie­
mało, które do tej wody dociągnąć nie mogłi, które 
też wszystkie Tatarowie rozbili i wszystko co tam było 
pobrali. Ludzi którzy tam przy tern byli pomordowali.

U tegoż jeziora czarz tatarski Turki wszystkie
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tern znać, iż wszystką żywność którą jedno miał mię­
dzy nie rozdzielił. Ale to czynił pokrywając swą zdra­
dę, którą nad nimi uczynił. Od tego jeziora drugiego 
dnia przyjść chcieliśmy do jeziora ciekącego, które zo- 
wią Satitgerejgerlik, a tam już koniec pól madzierskich^ 
w których polach jeszcze murów dosyć stoi, żeśmy ka­
żdy dzień widali po kilnaście wież, gdzie przedtem ich 
kościoły były, i wszędy po polach stoi niemało antiąui- 
tates madzierskich, jako chłopy. Są też imiona na gro- 
biech wykowane, ale już one kamienie mchem porosły. 
Starszy Tatarowie pcwiedali iż to słychali od przodków 
swych, iż tam pierwej chrzcścianie mieszkali, ale nie 
umieli powiedzieć co za naród tam był, jeśli Tatarowie 
pieczyhorscy albo czerkascy, bo ci grecką wiarę dzierżą.

Z tych pól madzierskich 10 Shris wyjechaliśmy, 
przez któreśmy całe dwie niedzieli jechali. Pierwszy no­
cleg mieliśmy przez wody. Tamże w nocy miałem roz­
mowę z Mustafą radnym panem czarza tatarskiego 
w niektórych potrzebach króla jmci i około wypusz­
czenia Alexandra Władziczki marszałka żmudzkiego po­
sła j. k. m. do tego czarza, którego był zatrzymał przez 
ćwierci roku. A dla niektórych niesłusznych przyczyn, 
wypuścić nie chciał. A wtenczas za rozkazaniem cesa­
rza tureckiego musiał wypuścić.

Nazajutrz 20 ejusdem mehsis mieliśmy stanowisko 
u rzeki małej, którą zowią Kugielin.k, ale niźliśmy tam 
dociągnęli, Turkom ostatek koni ustało i bardzo ich wie­
le od pragnienia pozdychało, także i ludzi tureckich. 
A drudzy już leżąc prosili dla Boga aby ich dobijano, 
żeby już więcej tej nędzy, głodu i pragnienia nie cier­
pieli. Na co rzecz sroga %ła patrzeć, na takie ich zdy­
chanie. Tegoż dnia był wiatr tak wielki, iż ludzi którzy 
pieszo szli, i konie mdłe obalał, że żadną miarą iść nie 
mogli, a takeśmy tego dnia naleźli na jednej drodze 
ludzi zdechłych 484 i koni bardzo wiele. A iż wojsko 
ich szło ławą szeroko przez puste pola, przeto i na in­
szych miejscach powiedali że ich także wiele zdychało.

Tegoż dnia był z południa tak wielki i bardzo zi­
mny deszcz, który szedł przez trzy dni nie przestawając,
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iż ten ostatek wojska tureckiego poraził, bo im były 
zamokły zawoje, insze ubiory, że przed wielką ciężko­
ścią iśó nie mogli, a ludziom było błoto i bardzo ślisko 
od błota. I jam już w tak wielkiej rozkoszy, więcej 
śmierci życzył niżłi żywota. Nad tąż rzeką jechaliśmy 
trzy dni aż do Azaku, bo wpada w morze Tanais Osta­
tniego dnia przyjeżdżając do Azaku zostało ludzi zde­
chłych od tak wielkiego i zimnego dżdżu na jednej dro­
dze 232, okrom tych co inszą drogą ich poległo. Tamże 
między temi rzekami Tanais i Kngielink Tatarowie no- 
hajscy z dobytki swemi chodzą zimować, a na lato zaś 
wychodzą w wielkie pola, kędy jedno błota są, dla ko­
pania dołów, dla wody onym dobytkom.

Pod Azak przyciągnęliśmy 23 Sbris na noc, a tam- 
cimy mieszkali nad rzeką Tanais, bo to zamek niewiel­
ki, a k'temu był pogorzał. Tamże odpoczywając i ży­
wności sobie kupując zmieszkaliśmy kilka dni. Gdzie 
też przyszło po trosze Turków, których Tatarowie 
względem miłosierdzia na swych koniech przywieźli. 
A drudzy którzy co pieniędzy mieli, najmowali sobie 
koni u Tatarów, którzy skoro się przywlekli, nawarzono 
im kasze i chleba suchego dano. A tak gdy z onego 
przemoczenia, bardzo chciwie jedli, tedy im głowy i brzu­
chy jęli bardzo puchnąć, że w nocy wszyscy prawie po­
zdychali, do czego im też mróz wielki pomógł, który 
tejże nocy był.

Nazajutrz ostatek co ich jeszcze żywych zostało, 
żywności sobie zakupiwszy, puścili się na kilku galerach 
cesarskich morzem do Kafiy, ale gdy do dwa dni na 
morzu byli, 22 8bris powstał tak wielki szum, że się 
one wszystkie galery rozbili, i wszyscy ludzie potonęli, 
tylkoż czterej człowieka na malej barce uszło, którzy 
tę sprawę przynieśli.

Dnia trzeciego wojsko tatarskie przeprawiło się 
przez rzekę Tanais z sędziakiem sy li stryj skim, który 
jeszcze miał trochę ludu, a sam basza z ostatkiem ludu, 
którego mogło być dwa tysiąca i z onymi piącią sędzia- 
ków został pod Azakiem, i tam miał czekać nauki ce­
sarskiej, obawiając się by go cesarz nie dał ściąć, prze­
to iż dawszy się Tatarom zwieść, tak wielkie wojsko
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stracił. Bo go czarz tatarski wino wał, że za jego nie­
porządkiem i nieopatrznością ci ludzie poginęli. A Ka- 
zembasza zaś czarzowi winę dawał, że za jego przy­
czyną i zdradą to się stało. Wielką tam w tej wyprawie 
Turcy zelżywość wzięli, i szkodę znaczną, tak w lu- 
dziech, w koniech i w majętności, którą tam potracili, 
a zwłaszcza wracając się nazad, tak iż od 25 tysięcy 
ulaflfników i trzech tysięcy janczarów, okrom wodnej 
armaty, której było wiele, ledwie się o dwa tysiąca na­
zad wrócić mogło.

Tatarów mało zginęło, bo ci przywykli wielkiej 
nędzy. A k’temu mieli z sobą klacz wiele, których mle­
kiem byle żywili. Okrom tych kilku tysięcy, którzy się 
przez Wolcbę do Moskwy dla żywności byli przepra­
wili, z których się żaden nazad nie wrócił, ani o tern 
sami Tatarowie żadnej wiadomości mieli, gdzie się od 
Azaku podzieli.

Od Azaku tymże gościńcem do Perekopu jechał, 
którymem był pierwej jechał, przez dni jedenaście. Od 
dnia 27 5/^m ad 5 Nov̂ ^mbris, W  Perekopie dwa dni 
zmieszkawszy, jechałem do Oczakowa, a 7 Novembris 
usque ad 15 ejusdem mensis.

W Oczakowie będąc wyprawiłem Tatarzyua z lista­
mi do j. kr. mości, z sługą pana Władyczynym, i do 
panów ruskich i podolskich każdego o dwu koni, a sa­
mem trzeciego dnia za nimi wyjechawszy, przyjechałem 
też trzeciego dnia do Bialogrodu, gdzieśmy zmieszkali 
przez cztery dni, a z Białogrodii wyjechawszy 22 No- 
v‘>mbris, jadąc na Tehinią i na lasy przez wołoską zie­
mię. Potem na Kamieniec, Jazłowiec, Uście, Rohatyn, 
Dorohobycz, Sambor, Leżajsk, Sendomirz, Radom, War­
kę, przyjechałem za łaską bożą zdrowo do Warszawy, 
do j. królewskiej mości, in Vigilia Nativitatis Domini^ 
to jest 24 Decembris.
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Honfederacya kniazia moskie\rskifgo z królem perskim prze­
ciwko cesarzowi tureckiemu.

Iwan Wasilewicz kniaź moskiewski dowiedziawszy 
się , że cesarz turecki przeciwko niemu wielkiem się 
wojskiem gotował, starał się o to, nietylko żeby od in­
szych królów pokój mieć mógł, którzy z państwy jego 
granice mają, ale też żeby mógł mieć pomoc jaką od 
niektórych, którzy mają przystęp do tureckiego państwa. 
Przeto iż król perski tak z Moskwą jako i z Turkami 
granice ma, chcąc się z nim moskiewski przeciwko Tur­
kowi skonfederować, posłał do niego in mense Majo 
1659 posła swego Dolmet Karpowicza Moskwicina czło­
wieka zacnego, opowiadając mu to: Że cesarz turecki 
nie mając żadnej przyczyny, chce przeciwko niemu wojnę 
podnieść. Dowodząc mu też tego: Iż jeśliby cesarz tu­
recki państwo moskiewskie opanował, blisko tego żeby 
się też i perskiej ziemi dostało. A tak  iż mu o obudwu 
gra idzie, wzywał go w tern braterskim obyczajem, aby 
mu dopomógł przeciwko Turkowi, obiecując mu to, iż 
będzieli tego potrzeba, tedy on też chce się prze­
ciwko niemu także zachować. Dał mu też to znać, 
że też on tak może srogi Turkowi być, jako jemu Tu­
rek, i nie odrzeka się konia swego rozsiodłać w Kon­
stantynopolu, i gdyby jedno z drugiej strony od króla 
perskiego pokój mieć mógł. Przytem mu zaraz upomi­
nek posłał jakich tam w Persyi niemasz: naprzód 
dział trzydzieści, z których największe było Feldszlang, 
drugie im dalej tern mniejsze, aż do Falkonetów, Posłał 
mu też cztery tysiące rusznic i strzelców prawie dobrych 
oOO, którzy by zaś jego poddanego mogli uczyć i ćwi­
czyć strzelać. I tak do niego rozkazał, iż będąłi mu się 
te działa i strzelcy podobać, tedy mu chce wszelkiej 
strzelby dodawać za pieniądze jego, której on sam z Nie­
miec dostawać będzie. A do Persyi może z Moskwy 
jechać i lądem i rzeką Wolehą, aż do morza które 
jest w Persyi. Z którego poselstwa i upominków iż 
król perski był bardzo kontent, ofiarując się że mu 
chce tak pomagać, jakoby też i sam mógł koń swój
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odsiodłać w Konstantynopolu. O tern wszystkiem dał 
mi pewną sprawę jeden więzień Siemion Ralczan, Mos- 
kwicin zacny, którego był kniaź moskiewski w swej 
sprawie posłał do Tatarów kazańskich. Ale na drodze 
między Kazaniem i Astrachaniem na Tatary nohajskie 
napadł, którzy 300 sług przy nim zabiwszy, samego 
pojmali i czarzowi perekopskiemu darowali.

Konfederacyi te) wzwyż opisanej Iwana Wasilewi­
cza kniazia moskiewskiego, którą miał z królem per­
skim przeciwko cesarzowi tureckiemu nie inszy jedno 
taki koniec, jako się o tern opisało, i efekt bez wszela­
kiego wątpienia był.

------- .AAAAAA/\r.-
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III.
I l E L A C Y A

Poselstwa p n a  wojnickiego królowi j. mości w Warszawie.
(Piotra Zborowskiego syna Marcina, który posłował 

do Tnrc3ri w r. 1568).

Za rzecz potrzebną rozumiem miłościwy najjaśniej- 
szy królu, porządnie w. k. mości referować, com za spra­
wę miał z baszą około stanowienia pokoju przymierza,, 
abyś wasza królewska mość tern lepiej opatrzeć mógł 
wedle potrzeby wszystko ku zadzierżeniu pokoju i przy­
mierza tamtego.

Jako ich obraziło bicie naszych u Oczakowa ludzi,, 
z pisania mego już w. k. mość pierwej wyrozumieć ra­
czył, bo ich to najbardziej bolało, że się to osławiło, iż 
ludzie w. k. m. zamek cesarski obiegli i dobywali go, 
acz oni mniejszą szkodę uczynili niż nasi, których tam 
bicie nic innego nie przyniosło, jedno okazanie złej a  
nikczemnej sprawy naszej. Bo i szlaku tatarskiego chy-

billi, poliik, Reincya |io8eUt«va P io tra  Z.borowjski«go, 5



bili, którym szli przedni Tatarowie prosto ku Niestru 
do Bialogroda z plonem, gdzieby byli mogli odjąć wszy­
stek plon, i z Bachażem i z Szychozą zbić przednie Ta­
tary, którzy najwięcej ziemię w. k. mości szkodzą, albo 
bez wszego naruszenia przymierza. Bo i sędziak biało- 
grodzki za rozkazaniem cesarskiem bronił im o tydzień 
przeprawiania i strzela! na nie, i potem zaś więźniów 
siła odjął, i ich niemało powiązał; ale naszych zła spra­
wa uczyniła, że szli ku Oczakowu, gdzie i szkody wiel­
kie i lekkość. Bo podobno nigdy nędzniejsi Tatarowie 
czystych ludzi naszych bardziej nie trapili jako na ten 
czas, tak iż sposobem narodowi polskiemu przecznym, 
tym pohańcom niesłychanym, obozem się im bronić 
musieli. Mogło się temu w. k. m. wczas zabieżeć i za 
takiem granicy tamtej od w. k. mości opatrzeniem, żeby 
bez bicia u Oczakowa Tatarowie ci mogli w pokoju być. 
Bo i dwie niedzieli się z łupem w ziemi w. k. mości 
bawili, i wiedział o nich dobrze przedtem pan hetman, 
bom go ja zaraz z Wołoch przestrzegł, i mam list od 
niego gdzie mi pisze, że już o nich pierwej wiedział. 
Za którem wiedzeniem przecz tak w tern złe było opa­
trzenie, że Tatarowie nabrawszy się uszli, nie wiem; to 
wiem, że za pobrane ludzie od Tatarów siła baranów i 
birek Turkom nasi nabrali, czem bardziej niżby czem 
innem Turcy są przeciwko nam obrażeni. Mam ci ja  
n. m. królu co sobie ciążyć, żem posłem tara będąc od 
w. k. m. ku służbie rzpltej, służąc też taką wiarą i 
uprzejmością jaka mi przynależała, podanym był tam­
tym pohańcom na pośmiech prawie w ręce, z wielkiem 
swem i tych co przy mnie byli niebezpieczeństwem. Bo 
i wieżą już i haki grożono, bych był dziwnych forte­
lów i praktyki przez rozmaite ludzie za wielkim ko­
sztem i nakładem swym nie uczynił, któremich baszę 
ujął a prawie ukołysał, i sambych był wielkiego nie­
bezpieczeństwa, cum dignitate w. k. mości uszedł, i mia­
sto przymierza miałbyś był w. k. mość podobno Ta­
tary, Wołochy, i pograniczne sędziaki. Zkąd jakie nie­
bezpieczeństwo na koronę teraz do wojny niesposobną 
za płochą czyjąś sprawą przyjść mogło, snadnie każdy 
obaczyć to może. O osobęć swoją niewiem co innego
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rzec, jedno to na Pana Boga a mądre baczenie w. k. m. 
wkładam, jeżeli ja  słusznie w takie tam niebezpieczeń­
stwo był podan. Wiernie zawsze i wtenczas rzeczypitej 
służąc, jakżem wielkich kłopotów użył niżlim baszę 
zmiękczywszy, do postanowienia przymierza przywiódł. 
Bo ich to nieporaału bolało, że naszy wielką szkodę 
w bydle, w baraniech, w stadach Tarkom hiałogrodz- 
kim poczynili i od Oczakowa odegnali. Tak iż basza i 
w stanowieniu pakt często, i przy żegnaniu powiedał, 
że przyjaźń tę cesarz mocniej dzierżeć będzie, jeśli też 
od ludzi w. k. mści na pograniczu pokój będzie, a te 
łupiestwa ustaną. I opowiedział się w tem, gdzie się 
dalej ztamtąd najmniejsza da przyczyna, że oni przy­
mierza dzierżeć nie mogą od nas obrażonego. Co jeszcze 
godna rzecz jest, abyś w. k. mść wedle potrzeby u ważyć 
to raczył, a temu wczas zabieżeć, aby się im przyczyna 
ztamtąd nie dawała; boć i to wielka indignitas w. k. 
mści, że basza mówi: — gdzie w. k. mść swowolnycb 
swych panów nie pohamuje, że je sani za to nieposłu- 
szćństwo karać chcą. A też sprosna to pomsta, ludzi od 
Tatarów pobrane, tureckiem bydłem sobie nagradzać, co 
ich tak boli, że gdzieby się im dalej najmniejsza przy­
czyna dać miała, zaraz przymierze zrzucą Bo już przed 
wielką skargą i płaczem Turków bialogrodzkich którzy 
tem zniszczeli, inaczej uczynić salva illorum aułhoritałe 
nie będą mogli. Około wojewody wołoskiego w. k. mści 
też być pro finali opowiedzieli, gdzieby mu ztąd jakie 
niebezpieczeństwo przyszło, że przymierze zrzuciwszy 
mścić się tego zaraz na wszystkiej koronie będą. Jakoż 
za powinowactwem z Mechmet baszą Bohdanowem, by 
go co spotkać miało, iścieby tego nie scierpiełi. Jednak 
rozkazano Bohdanowi (w czem mii mandat dał przy mnie 
Herisz, któregom kopią tu przyniósł), abyś się zawsze 
starał o łaskę w. k. mści, iżby nań skargi nie przycho­
dziły. Jakoż zaprawdę, gdym nazad jechał, i wdzięczność 
mi wielką pokazał, i ofiarował się we wszystkiem być 
w. k. mści powolnym, a więcej do niełaski w. k. mści 
przyczyny nie dawać. Bom ja  kilka dni u niego będąc, 
i tegom w tem napomniał, pvblice et privatim z pany 
traktował, żem im to jaśnie pokazał, iż temi ezęstemi
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jskargami do Turek nic sobie nie pomagają. Gdyż ce­
sarz turecki karać w. k. mości nie może, a im z tych 
skarg nie przychodzi, jedno że ich basza ea occasione 
bardziej łupi, i takem z nimi postanowił, że zawsze 
gdy się co takowego stanie około różnic pogranicznych, 
wysadzeniem mądrych z obu stron ludzi ma być poró­
wnanie. Jakoż potwierdzając tego, teraz przy mnie zaraz 
posłali swego, chcąc wszystko podle woli w. k. mości 
uczynić. Czemu tem snadniej wierzyć, że się im już 
w uszy dobrze nalało, a w Tarczech je prawie ad me- 
dullam wyssano.

Co się tycze cesarza przekopskiego, naj. m. królu, 
na tegom mocnie usiłował i skarżył że on pod przy­
mierzem wojował ziemię w. k. mści, szkody wielkie po­
czynił. Zaczem gdy go cesarz w przymierzu kompre- 
hendował, żądałem z niego sprawiedliwości; około czego 
miałem kilka aktów z baszą, na co mi zawsze jedno­
stajnie odpowiedał, że tego bronili i tego zawsze zaka- 
zowali czarzowi. Ale iż czarz tę przyczynę kładzie, że 
mu wedle danej obligacyi w. k. mść powinne upominki 
zadzierżał, k’ temu i posła zatrzymał, zkąd już, by naj­
bardziej chcieli, przyczyny karania ich mieć słusznej 
nie mogą. Lecz gdy się im będzie dosyć działo, co 
dawny zwyczaj ich niesie, a w tym czasie co wykroczą, 
już będzie przyczyna, za którą nie zaniechają tego, by 
ich karać nie mieli. Jakoż zaraz przy mię posłano sro­
dze zakazując, aby czarz nie śmiał przeciwko przymie­
rzu czynić, już się mu w tem jaśnie deklarując. A ku 
oczyszczeniu siebie większemu, posyła cesarz mandat 
ten do w. k. mści, który może w. k. mość albo swym 
gońcem tatarskiemu hanowi posłać, albo temu posłowi 
dać, że go z granicy którym czauszem pośle. A w tym 
mandacie potwierdzają to, co przez posła ustnie rozka­
zali do niego. W przymierzu też tego dołożono (iż się 
synowie czarowi z obligacyi przymiernej wolnymi ro­
zumieli), że powinien czar z syny i wszystką familią 
swą sine dolo et fuco przymierza tego przestrzegać, a 
w niczem nie naruszać. Zaczem basza imieniem cesar- 
skiem obiecał przestrzegać z wielką pilnością, aby ta­
tarski czar spokojnie się zachował. Domagałem się ja
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mocnie, jakom to pierwej w. k. mści wypisał, aby na 
czara w przymierzu powinność ta była włożona, żeby 
za upominki winien był w. k. mści służyć, i wedle pi' 
sania w. k. mści któreś posłać raczył. Basza zaś odzy­
wał się do oryginała, gdyby ten widział, żeby mu to 
snadnie uczynić, w czemby jedno mógł w. k. mści chęć 
swą pokazać.

Ale na kopią powiedział że się mu nie godziło tak 
wielką rzecz w przymierze in praejudicium alterius 
partis włożyć. Jam zaś oryginał obiecował ukazać po- 
letnej (sic) mnie od w. k. m. przez Jastrzębskiego danej, 
na com trzy niedziele nad potrzebę z wielkim swym 
kosztem oczekiwał, jakoż, bych był mógł ten oryginał 
ukazać, mam za to, żebych był nie leda posługę około 
tatarskiego czara w. k. mści uczynił. Przecz posłań nie 
jest ten list, wiedzieć nie mogę, ale kto w tera przekażą 
był, i dobrej sławie r. p. tej i dignitatis w. k. mści 
przekażą. Jednak iż się to natenczas inaczej postanowić 
nie mogło, ile ze mnie było, obwarowałem strony cza­
ra przekopskiego pokój jako najlepszy być mógł, jako 
już wyżej jest dołożono. Z strony białogrodzkich i in­
szych tureckich Tatar tę przyczynę dawali, iż oni 
są confederati przekopskiemu czarowd i poniekąd pod 
jego jurisditią (jakoż się to znaczy z onej obligacyi 
tatarskiej). Przeto za krzywdy jego czynić musieli, co 
przeciwko koronie czynili. Jednak już teraz srodze 
wszem pogranicznym sędziakom pod gardłem rozkazano, 
aby tego strzegli, żeby od Tatar ich żadna szkoda w zie­
mi w. k. mści nie była, jakoż mi oba sędziakowie syli- 
stryjski i białogrodzki pisali, i przed sługami memi któ- 
rem tam słał obiecowali, biorąc to na gardło swoje, że 
więcej tych szkód z tamtej strony w ziemi w. k. mści 
nie będzie. Basza mi też obiecał prima quaque occasione 
i sędziaka odmienić, i te herszty tatarskie Bakę)a, Schi- 
chę że Szargela i innych skarać, i tak to obwarować, 
aby tamtych rozruchów więcej nie było. Jakoż wierzę 
żeby to było zaraz uczynili, bo też i na sędziaka i na 
tamte Tatary ustawiczne skargi od Turków były, gdy- 
żem i ja  też przy sobie miał niektóre z Białogrodu, 
przez którem siła innych na sędziaka i na Tatary pobu-
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dzał. Aleé m. królu oni zwykli nihil directe, ale wszy­
stko per occasionem sprawować, przeto i tej na sędziaka 
czekać będą podobno, aby sine tumultu snadnie i jego 
i tatarskich tych wodzów (na które im trzeba fortelu 
użyć) skarać mogli. Baszać na żegnaniu ok ło tego po­
wiedział, że się chce postarać, iż w. k. mość sprawy 
jego rychło kontent będziesz być raczył.

Około więźniów n. mił. królu, nie wiem z jakimby 
żalem mnie zwłaszcza mówić przyszło, około których 
skorom do Konstantynopola przyjechał, zarazem wiel­
kiej trudności i niebezpieczeństwam użył, bo nie dziw 
tam, że pospolitemu człowieku (który drogo więźnia 
zapłaci) ciężko gdy mu go biorą. Jużein ja  o tern je ­
dnak wielkie akty miał i mocniem się ich domagał, pra­
wie chcąc zaniechać wszystkiego, gdzieby mi w tem 
pakt nie dzierżeli. Basza aby mię w tem kontentował, 
wnet z rozkazania cesarskiego posłał sylistryjskiego sę­
dziaka komisarzem do białogrodzkiego sędziaka, gdzie 
zaraz 1500 więźniów spisano (o tem mi obadwa sę- 
dziakowie zaraz dostatecznie dali) i już mi je, gdybych 
nazad jechał, w^dać pewnie miano, gdy nasi przycią­
gnąwszy poci Oczaków, nietylko to, ale wszystkie inne 
koło przymierza sprawy sturbowali. Bo wnet za tą 
przyczyną wszystkie zaś więźnie in Uh disturbio roze­
brano i za morze zasłano: tak że teraz nazad idąc ten 
poseł turecki zjechawszy tam z rozkazania cesarskiego 
i z memi sługami, ledwo kilkadziesiąt małych dziatek 
dostali. Aczem ich z Konstantynopola w drodze nie­
mało dostał i wywiódł. Sędziak mi też ich jeszcze wię­
cej na submissyą zebrać co będzie mógł obiecał. I te­
raz już do Polski do mnie pisał, że 70 więźniów zebrał, 
żebych po nie posłał, o czemem ja  dał znać j. m. panu 
wojewodzie ruskiemu i listym posłał do białogrodzkiego 
i sylistryjskiego sędziaka, przy którym też nieco wię­
źniów jest zebranych, aby je temu kogo pan wojewoda 
pośle, wydali, do któregom pisał żeby tam bez mieszka­
nia po nie wyprawił, bo to jemu snadnie przyjdzie.

Około dziesięciny baraniej też mandat cesarski, aby 
ją  porządnie wydawano starostom w. k. mści, a gdzie­
by dawszy po opowiedzeniu szkodę jaką popadli od
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naszych, tamże im starosta będzie winien nagradzać, 
któryby od nich dziesięcinę wziął. Bardzoć by my ra­
dzi tę dziesięcinę w. m. królu dawali, by jedno mogli 
spokojnie paść, bo dla tych niepokojów i cesarzowi 
ztamtąd niemało pożytku ubyło, i żywności wszystkim 
Turkom. Przeto iż ich to bardzo zajątrza przeciwko lu­
dziom w. k. mści, potrzeba to już gruntownie opatrzyć, 
aby to kupiectwo pograniczne ustało. A tym posłańcom 
którzy by snąć okazyi radzi, aby się najmniejsza do 
wzruszenia przymierza przyczyna nie dawała.

Dla tych tedy pogranicznych różnic postanowiłem 
z baszą komissyą pograniczną, na którą jest narzucony 
sędziak sylistryjski, który skoro by mu ten poseł dał znać, 
bez omieszkania zjedzie się z komisarzami w. k. mści 
we dwuset koni z obu stron, albo w Chocimie, albo 
w Sniatynie, co jest na woli w. k. mści z tą komissyą 
czynić, co w. k. mść raczy. Ja się obawiam za takiem 
uaszem łupiestwem, że ludzie w. k. mści na tej tam 
komissyi winni zostaną. A choć komissyą nie bçdziè, 
jednak to przymierza nie naruszy, gdyż się to tam ex­
presse obwarowało, że coby z tych porównano być nie 
mogło, to ma utrinque być zapomniano. W czem racz 
w. k. mść podług najlepszego zdania swego postąpić, 
tylko miałali być komissyą, aby nieodwłocznie była.

W  tenże czas sJcoro po panu icojnichim sprawował po­
selstwo poseł tureckij który przy nim przyjechały temi słowy i

Sułtan Selim niezwyciężony cesarz Azyi i Europy, 
Czarnego i Białego morza pan etc. przez mię niewolnika 
i sługę swego ofiaruje w. k. mości dobrą swą przyjaźń, 
od Pana Boga dobrego zdrowia i wszelkiego szczęścia 
w długiem panowaniu w. k. mości żąda, tak jako przod­
kowie i ojciec świętej pamięci pana mego z przodki 
i ojcem w. k. mości, z w. k. mością samym, dobrą, sta­
teczną przyjaźń i sąsiedztwo wiedli, tak też pan mój 
nigdy inaczej chce się przeciwko w. k. mości zachować, 
póki go Pan Bóg na świecie szczęśliwie chować będzie 
raczył, i póki do czego innego ze strony w. k. mości 
przyczyna nie będzie dana.

Po odprawieniu poselstwa które articulatim sprawo-
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■wal oddał królowi j. k. mości list przymierny w złotogło­
wym worku i listy od cesarza i od Mechmet baszy, które tu 
są wypisane:

List pierwszy cesarski.
Zygmuntowi Augustowi królowi polskiemu, wiela 

panów i paniąt, wszystkich ludzi rycerskich chrzesciau* 
skich którzy w Jezusa dufają, panu, dobra nasza przy­
jaźń. Panie Boże daj, aby się wam po szczęściu we 
wszystkich rzeczach sprawiedliwych a ku ostatku aby­
ście wdzięczniejszym Panu Bogu jego świętej miłości 
okazali (sie).

Przy tern oznajmujemy wam, co pierwej pisał do 
nas sędziak białogrodzki oznajmując, iż ludzie wasi nie­
mali, na imię pan Łaski i z inszemi krainnemi starostami, 
powiedając że go mać się (sic) za tatarskiem wojskiem 
ich dziesięciu tysięcy pod Oczaków bezpiecznie uderzyli 
i'zamek obegnali, i którzy około tego zamku naszego 
poddani nasi bezpiecznie mieszkali, ich pobrali i co było 
ich bydła, owiec, koni stada, pobrali, i tych poddanych 
naszych pobrano, bydła rogatego 3160 i dziewięćdziesiąt 
pogłowia, a owiec 15,862 pogłowia, a koni 69 pogłowia 
i cztery czabany poddanego naszego na imię Solibana 
pojmali, i inszych poddanych naszych niemało pobrali. 
To iż jest naprzeciw przymierzu, potrzeba o te szkody 
dowiedziawszy się w^edług przymierza ich złoczyńców 
karać, aby się przymierze pełniło. Poseł wasz który był 
przy drzwiach naszych, dobrze świadom tych szkód pod­
danych naszych, a tak gdy się ten list nasz do was 
dojdzie, potrzeba (pamiętając na przyjaźń naszą i na przy­
mierze które między nami jest) wedle tego byście spra­
wowali, i tego poddanego majętności, bydło, owce, ko­
nie i te czabany kazali wrócić, i tych którzy między 
nami przymierze rozrywają rozkazali karać, i toż do­
wiedziawszy się którzy poddanym naszym nosy i gęby 
rzężą, abyście ich rozkazali karać, i sędziaka na­
szego białogrodzkiego uciekł sługa z trochą majętności, 
i ten sługa jest w państwie waszem, i jeszcze pier­
wej posłałem był dobrego sługę swego, na imię Abdy
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czausza, i temu służebni ci dwa uciekli i zanieśli 317 zło­
tych czerwonych i wiele inszych rzeczy, i powiadają że 
w państwie waszem są. A tak żądamy was tych służebni­
ków jego pojmawszy z ona majętnością co zanieśli, temu 
słudze naszemu Hasan czauszowi do rąk abyście od­
dali, i tego posłańca naszego więcej miesiąca czterech 
niedziel przy drzwiach swoich nie dzierżeli, i do nas ła­
skawie i miłosiernie według starodawnego i statecznego 
przymierza naszego nie mieszkając odprawili. Pisań 
w Konstantynopolu. Dat ut supra w przymierzu.

Drugi list cesarski.

Zygmuntowi Augustowi królowi polskiemu wieła pa­
nów i pauiąt, wszystkich ludzi chrześciańskich panu, do­
bra nasza przyjaźń. Przytem oznajmujemy wam, iż żało­
wał nam poddany nasz na imię Synan na posła waszego, 
który pierw'ej tu przy drzwiach naszych był, i wziął u tego 
poddanego naszego stargowawszy czamletu za 60 usierzy 
aspr, i miał w Polszczę oddać pieniędze za to komuby 
przykazał, ale ich temu przedał. A tak proszę temu 
posłowi swemu każcie przed sobą stanąć i temu pod­
danemu naszemu sprawiedliwość oczewistą uczynić. 
I teraz żądamy z was aby te pieniądze wszystkie były 
zapłacone temu poddanemu naszemu, aby żadna krzywda 
nie działa się. Ani też wedle przymierza sprawiedliwo­
ści poddanym waszym nie będziem bronić. Dat ut supra.

Trzeci list cesarski.
Zygmuntowi Augustowi królowi polskiemu wielu 

panów i paniąt i wszystkich łudzi chrześciańskich panu, 
dobra przyjaźń nasza. Przytem iż kadej nasz kiiijski 
oznajmił pisaniem swojem do drzwi naszych, że podda­
nym naszym w państwie waszem niemała szkoda się 
stała, i ten poddany nasz na imię Jachja Żyd bił nam 
czołem i powiedział, że będący on kupcem naszym w pań­
stwie waszem, pan Świadzki pan Lukmirski tego kupca
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naszego bezwinnie pojmał, powiadając żeś ty jest szpieg, 
i odebrał od niego wszystkę majętność i samego wsa­
dził do lacznij (sic) i więcej pięci miesięcy był w wię­
zieniu i wziął u niego 4000 złotych czerwonych, siedem­
naście grzywien srebra i trzy postawy sukna liuńskiego. 
A tak prosimy was abyście wedle przymierza takowych 
złoczyńców ukarali, którzy tego się dopuszczają, i posła­
liśmy do w'as tego wiernego posłańca swego na imię 
Hassan czausza, aby i tę majętność tego poddanego 
naszego odzyskał, i aby się starał abyście tych rozkazali 
skarać, którzy między nami przymierza rozrywają. A my 
także w państwie naszem sprawiedliwości poddanym 
waszym bronić nie będziemy. Dat nt swpra.

Czwarty list cesarski.
Zygmuntowi Augustowi królowi polskiemu wiele 

panów i paniąt i wszystkich rycerskich ludzi chrześci- 
ańskich którzy ufają w Jezusa jego świętą miłość, panu 
wielkiemu, dobrą naszą przyjaźń, i Panie Boże daj aby­
ście się wdzięczniejszymi ku ostatku Panu Bogu jego 
świętej miłości okazali.

Przytem oznajmujemy wam jako przyjacielowi na­
szemu, iż kupiec nasz na imię Mechmet Czelebi posłał 
do Moskwy dla skupowania potrzeb naszych, a tak jest 
tego potrzeba, aby on kupiec wrócił się do szczęśliwych 
drzwi naszych, i posłaliśmy posłańca naszego do was 
z tym listem i drugi list do kniazia moskiewskiego, aby 
tego kupca nic nie mieszkając do nas odpuścił. Żądamy 
was abyście tego posłańca naszego dobrowolnie nic nie 
mieszkając z państwa swego wypuścili z łaski swej, 
abyście kazali z ukrainnych zamków swych sprowa (sic) 
żeby się jaka szkoda onemu posłańcowi naszemu nie 
stała. A gdy ten kupiec nasz z Moskwy przyjedzie do 
państwa waszego, abyście bacząc na przymierze i posta­
nowienie między nami, u tego kupca naszego żadnego 
myta z towarów naszych brać nie kazali, i jego dobro­
wolnie do państwa waszego przepuścili. A którzy fur­
mani przy kupcu naszym będą do państwa waszego, i
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tych furmanów abyście zaś nazad wypuścili na Moskwę, 
żeby się im w państwie waszem żadna krzywda nie stała. 
Pisań w Konstantynopolu, ut supra.

List od ilechmet Baszę.
Najjaśniejszemu a miłościwemu królowi polskiemu 

j. m. Zygmuntowi Augustowi wielu panów, paniąt i 
wszystkich ludzi ryceskich chrześciaóskich którzy w Je­
zusa ufają panu wielkiemu, tern mojem pisaniem szczę­
śliwego w. k. mości nawiedzam, którego zdrowia i szczę­
śliwego panowaniu na długie czasy od P. Boga w. k. 
mości życzę etc. etc. Przytem iż niektóry kupiec pana 
mego j. ces. mości na imię Mechmet Czelebi posłał na 
Moskwę dla kupowania towarów pana mego list, tego 
potrzeba, aby ten kupiec nie mieszkając do szczęśliwych 
drzwi j. ces. mości przywrócił się. Przeto tedy posłańca 
tego j. m. pan mój z listem swym do w. k. mości po­
słać raczył i drugi list do kniazia moskiewskiego, aby 
onego kupca nic nie mieszkając odpuścił. A tak tego 
posłańca racz w. k. mość za granicę zaprowadzić roz­
kazać, i gdy się ten kupiec do państwa w. k. mości 
wróci, dobrowolnie przez państwo swoje racz go w. k. 
mość przepuścić.

Ja powolny sługa i rad służyć we wszystkich 
rzeczach dobrych w. k. mości gotów.

Mechmet Basza 
nisko czołem biję.

List drugi od Mechmet Baszę.

Najjaśniejszemu a miłościwemu królowi polskiemu 
j. mości Zygmuntowi Augustowi wiela panów i paniąt 
i wszystkich rycerskich ludzi chrześciańskich którzy 
w Jezusa dufają panu wielkiemu, tern mem pisaniem 
szczęśliwego zdrowia w. k. mści nawiedzam, którego
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zdrowia i szczęśliwego panowania na długie czasy mieć 
od Pana Boga w. k. mści życzę.

Przytem oznajmnję w. k. mści, iż z łaski i z mi­
łości bożej między dwiema pany miłość i pokój stal się 
stateczny, i albowiem w. k. mść do wielkich i szczęśliwych 
drzwi j. m. pana mego posła swego przysłać, prosząc 
i żądając aby raczył przymierza swego ponowić, jako 
za przodków panów naszych stateczne przymierza by­
wały. A tak pan mój raczył na prośDę i na żądanie w. 
k. mści to uczynić, z łaski swej przymierze swe do w. 
k. mści posyła przez tego posła w. k. mści na imię 
pana Wojnickiego i przez swego posłańca na imię 
Hasan czausza; z łaski bożej jest to stateczne przymie­
rze między dwiema pany i pokój. Baczcie na to przy­
mierze wejrzawszy, według postanowienia sprawiedliwie 
i statecznie się obchodzić wedłng tego przymierza pana 
naszego. Pan nasz też tego przymierza w niczem nie 
Tvystąpi, i ukrainnym zamkom swym zakazał aby w pań­
stwo w. k. mści nie chodzili i żadnych szkód nie czy­
nili, jako szerzej i dostateczniej w liście pana mego na­
pisano jest do w. k. mści. A w. k. mść także raczcie 
wskazać starostom swym ukrainnym, aby za granice 
i pod zamki pana mego podchodząc, szkód nie czynili, 
i aby się według artykułów tych sprawowali, które 
w przymierze są dołożone, które artykuły są postano­
wione przez posła w. k. mści, według tych artykułów 
raczcie się w. k. mść sprawować i od onych nie od­
stępować, i tego posłańca pana mego nie mieszkając 
ze wszystkiem dobrem odpuścić. Pisań w Konstantyno­
polu ut supra.

Rada najniższa pana mego mciwego 
IDechinct Basza

nisko czołem bije.

Odpowiedź na odprawie posłowi cesarza tureckiego.

Naprzód, iż to przymierze które j. k. mość z ce­
sarzem tureckim j. mścią wznowił, także statecznie i spra-
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wiedli wie chować będzie raczył, nic nie wątpiąc, iż ce­
sarz j. mość turecki wedle tego przymierza zachować 
się będzie. Szkody które od pana Łaskiego i inszych 
poddanych j. k. mości pod Oczakowem się stały, acz 
nieumyślnie, bo tam gdy Tatarowie wybrali i wyplondro- 
wali, poddane j. k. mości bieżąc za żonami i dziećmi, 
za bracią i dobytki swojemi, a tak za wielką szkodą 
żalem i ciężkością ich to się stało, wszakoż j. k. mość 
chcąc dobrą przyjaźń i sąsiedztwo z cesarzem j. mość 
tureckim zachować, chce, aby te krzywdy i szkody przez 
wspólne komisarze (które przeszłego (sic) miesiąca maja na 
granice wyjechać po 200 koni z obudwu stron mają) 
uznane i porównane były. Pewien tego będąc, iż też 
i cesarz j. mść turecki szkody poddanych j. k. mości 
nagrodzić rozkazać będzie raczył.

Żydowi z potomki nieboszczyka pana sieradzkiego, 
i kupcowi z panem wojewodą podolskim o czamlet ku­
piony a niezapłacony, gdy ci sami osobami swemi będą 
którym się krzywda stała, sprawiedliwość od j.k. mści 
uczyniona będzie, nie odkładając do komisarzów.

Co się tycze cesarza przekopskiego, temu j. k. mść 
upominki dawać obiecował aby mu służył i pomagał 
przeciwko każdemu nieprzyjacielowi j. k. mości. A iż 
się po niektóre czasy te upominki nie dawały i posło­
wie jego byli zatrzymani, działo się z tej przyczyny, iż 
powinności swej dosyć nie czynili, i owszem najeżdżał 
i szkody wielkie poczynił w państwie j. k. mści, aby 
już dalej szkód żadnych czar przekopski nie czynił, 
i powinnowactwo swe aby wypełnił.

Żąda przytem j. k. mść, aby ci Turcy którzy się 
dla spóluego łupiestwa ku Tatarom przyłatają i zbroi 
dodawają, byli karani gdy do tego przyjdzie, a przed 
komisarzami spólnymi pokaże się.

O Ormianina w Kamieńcu zmarłego król j. mość 
rozkazać raczy teraz przez komornika swego, aby jeśli 
co majętności zostało, coby kupcy długów swych słu­
sznie dochodząc nie rozebrali, temu Ormianina tego 
bliższemu, poddanemu cesarza j. mści, było dano.

O cenę przez pana Tęczyńskiego wziętą dawał tę 
sprawę pan Tęczyński, iż ją oddawał, ale jej wziąć nie
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chciano, powiedając iż jej więcej było. A tak ta rzecz 
musi się przed komisarzami spólnymi na on czas poka­
zać i porównać.

O zbiegłych sługach Abdi czauszowi i sędziakowi 
białogrodzkiemu j. k. mość wiadomości mieć nie raczy, 
ale się starostom dowiadować rozkazać raczył, a będąli 
w państwie j. k. mści nalezieni, będą wydani.

Raczył też j. k. mść to opatrzeć starostom swym 
zwłaszcza pogranicznym rozkazać, aby ani od pana Ła­
skiego, ani od żadnego innego poddanego j. k. mości, 
panu Bohdanowi wojewodzie wołoskiemu ani jego pod­
danym żadne się szkody nie działy, i samego pana 
Łaskiego od wszelakiego najazdu na ziemię wołoską 
i od czynienia szkód zakazaniem swem pohamować 
raczy.

List króla jego mci ilo cesarza tureckiego przez tegoż 
€zausza posłany.

Serenissimo et połentissimo principi et domino sultana 
Sétimo imperatori máximo Constantinopolitaneo, Asiae, 
Europae, Persarum, Arabum, Syriaeąue ac Aegypti etc. 
domino, fratri, amico et vicino nostro charissimo. Salu­
tem et omnis faelicitatis. Serenissime ac potentissime prin­
ceps et domine, frater, arnice et vicine noster charissime. 
Serenitatis vestrae nuncius Hassan Czaus, quern una cum nun­
cio et oratore nostro magnif. Petro a Zborom castelaneo 
Wojniciensi renovandorum foederum nostrorum causa a 
nobis ad Seven. Vestram misso, hoc ad nos a Ser. Vestra 
obligatus ad nos. venerat, per quern nobis Seven. Vestra 
eadem foedera pads inter nos innovatae commemorando 
nos hortata est, ut eisdem foedevibus et pactis, ex mea 
parte satisfaceremus. Quod quidem etsi sponte et Ubenter 
sumus facturi, quae consvevimus cum omnibus principibus 
sánete inita foedera inviolabiliter conservare, tamen ad- 
monitio Serenitatis Vestrae fu it nobis grata, speramus quo- 
que Seren. Vestram quod a nobis expectat, idem juxta 
eadem foedera benevole et fraterne praestaturam esse.



79

Exhibuit quoque nobis idem Nuncius Ser. V. ternas 
littéral quibus magnificum Albertum Łaski Ser. V. accusai 
et quasdam injurias subditorum suorum exponit, et ad 
Albertum quidem Łaski quod attinet, mandavimus iïli se­
vere, ut ab invadendo et perturbando damnisoe aliis in­
festando palatino Walachiaé sibi comparar et, idem et 
omnibus praesertim in limitibus constitutis regni nostri 
capitaneis mandavimus, ut omnibus modis homines inquie­
tos , ex dominiis nostris sive aliunde per regnum nostrum 
in Walachiam transiendosprohibèrent, injuriae et damna 
quae apud clvitatem Oczakoio in persemtione Tartaro- 
rum subditis Ser. Vestrae et nostris itidem ab illis illatae 
sunt, ea per commissarios nostros quos ad proximum 
mensem Majum ad limites et viciniam dominiorum suo­
rum, tam nos quam Ser. V. missuri sumus, complanabun- 
tur et compensabunîur. Quod idem Ser. V. facturam non 
dubitamus. Quod attinet Judeum qui quondam a magnif. 
Joanne Lutomirski castellano siradiensi in careere de­
tentas et aliqua summa pecuniae Uli adempta fuerat. 
Is quoniam e vivis decessit, cum illius successoribus quam 
primum idem Judeus ad nos venerit et ipse negotium 
suum exposuerit, justitia illi administrabitur non dilato 
negotio ad praedictos commissarios. Idem facturi sumus 
cum magn. Georgio Jazlowiecki palatino Podoliae priori 
nostro ad Ser. V. oratore, quem ex Uteris Ser. V. tel- 
lam quandam undulatam cuidam subdito Ser. V. nondum 
persolvisse intelleximus, simul atque idem subditas prae- 
sens fuerit, nam absentibus illis, nihil in praesentia cou- 
stitui poterat. Ad alia quae nuncius hic Ser. V. postu- 
lavit, verbale responsum eidem datum est a nobis, quod 
Ser. V. pro mutua benevolentia nostra, a nobis benevole 
et fraterno animo accipiet. Ser. V. diu salvam et inco- 
lumem esse optamus. Datum Varsoviae 21 die Octobris. 
Anno Domini 1668. Eegni vero nostri 39.
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List do Mechmet Itasze temuż posłowi danj.

Sigismundus Augustus etc. Magnifiée sincere nobis 
dilecte. Grata nobis extitit commemoratio foederum et 
pactorum quae non ita pridem hoc anno cum seren. et 
poten. principe et domino sultano Selimo imperatore Tur- 
carum, Sgneer. Vestrae domino innovarimus. Etsi autem 
sponte et libenter semper ea praestituri sumus, quae ad 
incolumitatem foederum conservandam, bonamque amici- 
tiam et jura mcinitatis retinenda faciunt, tarn en in eo 
Sync. Vestrae erga nos bonum studium et animum reco- 
gnoscimus, quod etiam ipse ad nos ea de re scripserit. 
Mandavimus autem capitaneis nosiris omnibus praesertim 
in finibus dominiorum nostrorum constitutis, ut diligen­
ter provideant, ne vel palatinaim Walachiae, vel ullae 
aliae seren. principis Vestri provinciae quoniam damno vel. 
incommode afjlciantur. Idem nobis pollicemur de seren. 
principe Vestro ut non sit subditis suis sive Tartaris, 
sive aliis quibusvis admisimus quod foedera integrita- 
tem labefactare posse videatur. Quam ad rem Syncer. 
Vestra pro sua prudentia suae Ser. rationes et consilia 
accomodabit. Nos autem de Syncer. Vestra per commodas 
rationes bene mereri studebimus. Caetera ex eodem nun­
cio Ser. Principis sui uberius Syncer. Vestra cognoscete. 
Datum Varsoviae 21 Octobris A. Dni 1568.

KONIEC RELACYL

Ukazował też pan wojnicki królowi jmci, iż cho­
ciaż w nalepszem przymierzu z cesarzem tureckim, je ­
dnak rzecz by być bardzo potrzebna, aby żołnierze usta­
wicznie na pograniczu byli dla tych Tatarów, którzy 
się przekradają wnola, których ani sam czar przekop- 
ski, ani sędziakowie ustrzedz nie mogą, żeby ich naszy 
gdyby się trafilo, nie chodząc pod zamki tureckie ale 
w ziemi królewskiej bić mogli. A iżby te zagony tatar­
skie tern łatwiej zachowane były, potrzeba gdzie na
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szlaku zamek zbudować. Zaczem ukazował wszystkie 
pola wymiarkowane^ któremi Tatarowie i wielkim i ma­
łym szlakiem przechodzą. Także i uroczyska które nam 
jeszcze Turcy przyznawają, i których nie przyznawają; 
wszakoż się jednak vv liście przymiernym i dziesięcin- 
nym po staremu tego dołożyło: Iż skoro za Niestr w po­
la Turcy bydła stada i barany wyżoną, tedy z tamtych 
wszystkich pól ma iść dziesięcina królowi jmci, tylko 
by trzeba in executione to przywieść, aby kiedy tę dzie­
sięcinę wybierano, a próżno tego w przymierze nie pi­
sano, czego nie używamy. Coby snadnie z tej komis- 
syi która się na pograniczu z Turki postanowiła dojść 
mogło, jeśliby król jmć mieć chciał, acz się na niej 
większa winność naszych pokazała niźli Tatar, i na to 
by jednak przyszło, żeby szkody za szkody zatarte 
hyły.

Kuiny starych zamków i uroczysk w polach Czar­
ny Bród, zamek i poła jego idą aż ku Wydowemu nad 
rzeką Roszą ku Tatarom. Balaklich co nad polem leży.

Uroczyska w polach które nam przyznawają: Ko- 
dymia, Szaffran, Treligoł, ®imkowa wola, ale te już 
tu bliżej leżą.

Tych zaś nie przyzna'#^^ iltkiesz, Berenbej, Be- 
rezamy, Wirzch. "  .

Drugie uroczyska
Taszminy, Tawolhaki \ w stronę Oczakowa.

Snmmarjnsz szkód od Tatar uczynionych, przed gody m anno 
1566 et in  anno 1567 przez p. Brzeskiego spisany.

Naprzód lodzi pospolitych . , . . 6,178.
Wsi popalonych i spustoszonych . 327.
Bydła  ̂pospolitego........ 61,410.
Koni jezdnych i stad . . . . . . 9,353.
O w iec............................  175,120.
Pasiek .............................................  114.
Stogów pospolitego zboża . . . .  1,808.
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